
Cenny dar
paleontologów radzieckich

WARSZAWA (PAP)
Instytut Paleontologii Aka 

demii Nauk ZSRR ofiarował 
Zakładowi Paleontologii PAN 
w Warszawie odlew czaszki 
dinozaura, znalezionej przez 
radzieckie ekspedycje na pu­
styni Gobi w Mongolii. Ucze­
ni warszawscy z wdzięczno­
ścią przyjęli dar, albowiem 
zbiory paleontologiczne Uni­
wersytetu Warszawskiego 
uległy całkowitemu zniszcze­
niu w czasie działań wojen­
nych. _________________
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l pozycji obrony interesów pracowniczych
XI Plenum CRZZ rozpoczęło obrady

WARSZAWA (PAP)
15 bm. w Warszawie rozpoczęły się dwudniowe ob­

rady XI Plenum Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych. W obradach poza członkami plenum bierze rów­
nież udział wielu przewodniczących rad zakładowych 
oraz rad robotniczych z dużych zakładów pracy, a 
także przedstawiciele organizacji społecznych i mło­
dzieżowych. W pierwszym dniu obrad przewodniczą­
cy CRZZ — Ignacy Loga-Sowiński wygłosił referat pt. 
„Rola związków zawodowych w umocnieniu demo­
kracji robotniczej w służbie mas pracujących i bu­
downictwa socjalizmu" oraz omowiono sprawy zwią­
zane z terminem zwołania IV Kongresu Związków Za­
wodowych, po czym przystąpiono do dyskusji nad refe­
ratem.

turze i sposobie działania 
przemysłowej służby BHP.

J. Kopacz mówi o popeł­
nionych w Hucie przez aktyw 
błędach i stwierdza, że wy­
ciągnięto z tego wnioski.

Członek Zarządu Głównego 
Związu Zawodowego Pracow­
ników Państwowych i Spo-
łecznych O. Walaszczyk

Sprawy związane z ustale­
niem terminu IV Kongresu o- 
mawiał wiceprzewodniczący

w październiku bież, roku w

CRZZ Piotr Gajewski.
Wskazał on na szereg pilnych 
spraw, jakie stoją przed ru­
chem zawodowym, między in­
nymi opracowanie statutów 
przez poszczególne związki 
branżowe, zawarcie szeregu 
układów zbiorowych, prace 
przygotowawcze do IV świa­
towego kongresu związków 
zawodowych (odbędzie się on

Premier
J. Cyrankiewicz 
na spotkaniu 

z załogą 
Cegielskiego

Wczoraj członek Biura 
Politycznego PZPR pre­
mier Józef Cyrankiewicz 
spotkał się z załogą fabryki 
„Cegielski". Spotkanie, któ 
re trwało ponad 3 godziny 
upłynęło w atmosferze ser 
decznego wzajemnego zro­
zumienia i chęci wyjaśnie­
nia tych wszystkich mo­
mentów, które od pamięt­
nych, tragicznych dni 
czerwcowych nurtowały 
obie strony. Po godzinnym 
przemówieniu J. Cyrankie­
wicza, załoga stawiała pyta 
nia, na które odpowiedział 
Premier.
(Szczegółowe sprawozdanie za­

mieścimy w następnym nume­
rze).

Lipsku), po czym zapropono­
wał w imieniu prezydium 
CRZZ przesunięcie terminu 
IV Kongresu na marzec 1958 
roku. Mówca zgłosił również 
wniosek o powołanie przez 
obecne plenum komisji statu­
towej dla opracowania pro­
jektu statutu CRZZ oraz po­
wołanie komisji ogólnej, któ­
rej zadaniem byłyby prace 
przygotowawcze do Kongre­
su. P. Gajewski omówił tak­
że uchwały prezydium CRZZ 
w sprawie klucza wyborczego 
delegatów na IV Kongres, w 
myśl których jeden delegat 
będzie reprezentował 7 tysię­
cy członków płacących skład­
ki. W ten sposób W Kongresie 
weźmie udział około 800 de­
legatów.

Pierwszy w dyskusji zabrał 
głos przewodniczący rady za­
kładowej Huty im. Lenina — 
J. Kopacz. Podkreślił on, że 
funkcja obrony interesów pra 
cowniczych to podstawowe 
zadanie związków zawodo­
wych. Wskazał jednak przy 
tym, że poprawa warunków 
bytowych jest ściśle uwarun­
kowana obecnie osiągnięciem 
wyższej wydajności pracy. Za 
danie to nie jest łatwe — 
mówi przedstawiciel Huty im. 
Lenina — szczególnie w obec 
nej sytuacji, kiedy po uchy­
leniu ustawy o dyscyplinie 
pracy mamy stały wzrost ab­
sencji. Uważa on za rzecz ko­
nieczną i pilną, aby CRZZ 
wraz z poszczególnymi resor­
tami opracowała ramowy re­
gulamin pracy. Następnie 
ostro krytykuje strukturę i 
sposób działania technicznej 
i społecznej inspekcji pracy. 
Domaga się on zmian w struk

poruszał głównie problemy 
płac. Stwierdził on między 
innymi, że w sytuacji, kiedy 
państwo nie jest w stanie 
podwyższyć płac, trzeba szcze 
golnie dbać o to, aby żadne 
ceny nie wzrastały. Zdaniem 
mówcy opracowanie pełnej 
informacji, w jaki sposób 
kształtują się płace w po­
szczególnych gałęziach gospo­
darki, mogłoby pomóc akty­
wowi związkowemu w przed-

mem tym kieruje partia prole­
tariatu, w Polsce jest nią PZPR. 
To przewodnictwo partii wyni­
ka z tego, że jest ona naj­
wyższą formą organizacji ro­
botniczej, że skupia w swoich 
szeregach najlepszą, przodują­
cą część klasy robotniczej, że 
kieruje się w swoim działaniu 
rewolucyjną, przodującą nauką 
marksizmu-leninizmu. Związ­
ki zawodowe, zachowując sa­
modzielność, demokrację we- 
wnątrzzwiązkową kierując się 
uchwałami demokratycznie wy 
branych instancji związko­
wych, uznają ideowe i politycz j 
ne kierownictwo partii. |

stawianiu 
pracy.

Członek 
Zw. Zaw.

sytuacji ludziom

Zarządu Głównego 
Prac. Przem. Bud.

i Mat. Budowlanych Z.

Serdecznie prosimy..
(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")

Qdyby wszystko, cokolwiek 
nowego się u nas buduje 

— szkoły, fabryki, domy, uli­
ce — powstawało z dobrowol­
nych, uiszczanych raz w roku 
składek społeczeństwa, nie 
od rzeczy byłoby postawić ho­
roskop, ile dałby na ten cel 
przeciętny mieszkaniec Po­
znania.

Nasze miasto znane jest z 
ofiarności społecznej i rachu­
nek wypadłby zapewne nie- 
najgorzej. Być może sporo le­
piej sytuowanych rodzin po­
święciłoby na to całą miesięcz 
ną pensję; inne, stosownie do 
możliwości — odkładałyby 
wiele razy liczone dziesiątaki, 
znalazłby się też niejeden 
przysłowiowy wdowi grosz.

A w rzeczywistości? — Pro­
szę o chwilę uwagi: w ubieg­
łym roku na każdego miesz­
kańca Poznania przypadało 
średnio 370 zł wydatkowa­
nych przez państwo, zgodnie 
z planem terenowym na in­
westycje.

W roku bieżącym na każde­
go poznaniaka przypadnie z 
tego tytułu ponad 450 złotych, 
w 1958 roku już 500 złotych, 
w 1959 około 510 złotych, a w 
1960 roku 580 zł. Razem w cią

gu pięciolecia nakłady na 
wzrost majątku trwałego w 
naszym mieście obejmą sumę 
prawie miliarda złotych, a 
więc w przybliżeniu 2410 zł 
na jednego mieszkańca.

Proszę zapamiętać tę ostat­
nią liczbę: 2410 zł. Bo oto 
wiele się mówi u nas o pew­
nej dyskryminacji potrzeb 
Poznania w myśl utartego 
schematu: „Miasto jest od 
lat dobrze zagospodarowane, 
cała Wielkopolska również, 
więc tak bardzo nie potrze­
buje...

Dużo w tym — skromnie 
mówiąc — niewiedzy, dużo 
uproszczenia. Przed kilku 
dniami rozmawiałem z mini­
strem oświaty — Władysła­
wem Bieńkowskim, i spyta­
łem go między innymi, jak 
ocenia sytuację materialną 
poznańskiego szkolnictwa. 
— Nie ma co owijać w baweł­
nę — brzmiała odpowiedź — 
w porównaniu z innymi mia­
stami i województwami sy­
tuacja poznańskiego jest jed­
ną z najgorszych.

A trzeba powiedzieć jasno, 
że dotyczy to nie tylko szkol-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Migdał krytycznie ustosunko­
wał się do tej części refera­
tu, która omawia spekulację 
i marnotrawstwo. Stwierdził 
on, iż konieczne są surowsze 
kary na tych, którzy okrada­
ją społeczeństwo. Mówił on 
następnie o konieczności szyb 
kiego opracowania ustawy o 
radach zakładowych. W te­
renie — stwierdził — zdarza­
ją się jeszcze wypadki ordy­
narnego szykanowania dzia­
łaczy związkowych pr^ez róż­
nego rodzaju kacyków’, czemu 
zapobiegłaby ustawa.

Z. Migdał omówił następnie 
sytuację w radach robotni­
czych. Oświadczył on, że po­
nad 70 proc, składu rad ro­
botniczych w budownictwie 
stanowią pracownicy umysło­
wi, na ogół z kierowniczych 
stanowisk. Wielu członków 
rad — oświadczył — zostało 
wybranych w okresie paździer 
nika na podstawie głośnego 
krytykowania przeszłości; w 
praktyce okazało się jednak, 
że nienajlepiej potrafią oni 
pracować. Postuluje on, aby 
w najbliższym czasie odbyły 
się wybory do rad robotni­
czych.

Sekretarz CRZZ W. Tulo- 
dziecki zajął się sprawami upo- 
wszechnienia oświaty i podnie 
sienią poziomu kulturalnego 
pracujących, stwierdzając że 

,w chwili obecnej ruch związ­
kowy spełnia tylko rolę orga­
nizatora, a nie jest wychowaw 
cą mas.

Mówca uważa za konieczne, 
by związki zawodowe postawi­
ły w swej działalności na pierw 
szym planie troskę o podnie­
sienie świadomości mas. W 
tym celu proponuje on organi­
zowanie kilkunasto dniowych 
kursów dla aktywu o różnej 
tematyce, w zależności od 
składu uczestników.

St. Gajzler — przewodniczą­
cy warszawskiej komisji poro­
zumiewawczej związków za­
wodowych omawia działalność 
okręgowych komisji porozumie 
wawczych związków zawodo­
wych. Jego zdaniem komisje 
te przeciążone są pracami ad­
ministracyjnymi i za mało u- 
wagi poświęcają zasadniczej 
swej roli — koordynatora dzia­
łalności okręgów branżowych 
związków zawodowych.

Wiceprzewodniczący CRZZ 
P. Gajewski mówi o kierow­
niczej roli partii w ruchu zawo 
dowym. Mówca stwierdza, iż 
zagadnienie to, będące przed­
miotem żywej dyskusji w ko­
łach związkowych, nie zawsze 
jest właściwie rozumiane. Mów 
ca podkreśla, że w warunkach 
gdy władzę sprawuje klasa ro­
botnicza, związki zawodowe są 
jednym z ogniw w systemie 
dyktatury proletariatu. Syste-

Otrzymamy 
atrakcyjne towary zagraniczne

wartości 300 min. rubli
WARSZAWA (PAP)
W II półroczu br. przewiduje 

się poprawę w zaopatrzeniu 
■rynku w importowane artyku­
ły konsumpcyjne. Asortyment 
towarów jest bardzo szeroki.

Tak więc już w połowie III 
kwartału należy spodziewać 
się pierwszych dostaw tkanin 
i konfekcji, zakupionych na 
warunkach kredytowych we 
Francji. Zawarte już kontrak­
ty obejmują m. in. bogaty asor 
tyment tkanin z naturalnego 
i sztucznego jedwabiu, bieliznę 
i bluzki nylonowe ponad 60 
tys. wysokiej jakości męskich 
i damskich swetrów oraz ok. 50 
ton włóczki do ręcznych robót 
itp. Podobnie atrakcyjne tka­
niny i konfekcje planujemy 
sprowadzić również z Belgii, 
NRD, Czechosłowacji i Austrii 
(z Austrii również w ramach 
udzielonego nam kredytu to­
warowego). Łącznie sprowadzi 
my w II półroczu br. tkanin i 
konfekcji na sumę ok. 10 min.

rzanej na sumę ok. 6 min. rubli.
Z innych artykułów rynkowych, 

które zakontraktowaliśmy ostatnio 
wymienić należy elektryczne ma-
szyny do 
szwedzkiej

szycia „okrętkowe' 
firmy „Huscvama‘

rubli.
Także 

ny jest 
różnego

w II półroczu spodziewa- 
import ok. 1.200 tys. par 
rodzaju obuwia z Czecho-

Słowacji, Jugosławii, Węgier, Au­
strii, Belgii, Francji, Izraela, Indii 
i NRF. Warto nadmienić, iż dla rze 
miosła i spółdzielczości pracy żaku 
piono 200 tys. m kw. skór wierzch­
nich i ok. 500 ton skór podeszwo- 
wych do wyrobu luksusowego obu­
wia. Zaplanowano także zakup wy 
robów futrzarskich i galanterii skó

CZECHOSŁO W A CJA 
W MIĘDZYNARODOWYM 
ROKU GEOFIZYCZNYM

(ok. 5 tys. sztuk).
Z NRD nadejdzie ok. 20 tys. ra- 

: dioodbiorników oraz 2 tys. tele- 
t wizorów „Diirer“. Ok. 2,5 tys. te­

lewizorów „Orion- otrzymamy z 
’ Węgier. Ponadto zakupiono dla 
' górników (z ich funduszu dewi­

zowego) 3 tys. telewizorów angiel 
skich ,,Pay“. Być może, że jeszcze 

' w tym roku otrzymamy ok. 2 tys. 
■ telewizorów tej marki na zaopa- 
i trzenie rynku.

Poważną pozycję importo- 
1 wą stanowią zakupione ostać 

nio we Francji samochody 
osobowe „Sunca" (1000 
sztuk), motocykle i skutery 
produkcji włoskiej i francu­
skiej (7 tys. sztuk). Finalizo­
wane są również transakcje 
na dostawę z Francji ok. 12 
tys. rowerów.

Także w II półroczu zapla­
nowany jest import 10 tys. 
wysokiej klasy aparatów fo­
tograficznych z NRD i czę­
ściowo ze Związku Radziec­
kiego. Ze Szwajcarii, Fran­
cji, Anglii, Związku Radziec­
kiego i NRD nadchodzić będą 
zegarki damskie i męskie za­
równo wysokiej jakości, jak 
i poszukiwane na rynku po­
pularne zegarki bezkamienio 
we, Łącznie sprowadzimy w 
II półroczu ok. 600 tys. ze- 

, garków.
Z ważniejszych pozycji li­

sty importowej trzeba jesz­
cze wymienić pralki i lodów­
ki, odkurzacze, froterki, że­
lazka do prasowania i inne 
artykuły gospodarstwa domo 
wego — ogólnej wartości 4,5 
min. zł.

Z grupy artykułów żywno­
ściowych, które zamierzamy 
sprowadzić z zagranicy w II 
półroczu br., obok herbaty, 
kawy, ryżu — znajdą się w 
sprzedaży takie towary, jak 
winogrona (ok. 10 tys. ton), 
pomarańcze i cytryny (po 3 
tys. ton), masło ok. 3 tys. 
ton, wina, koniaki, likiery, 
sardynki itp.

Instytut Astronomiczny w On- 
drejowie koło Pragi jest jedną 
z licznych stacji obserwujących 
stale aktywność słońca. Wybu­
chy chromosferyczne, stanowią­
ce jedno z najważniejszych zja­
wisk tego typu, obserwowane 
są tutaj od 1948 roku. W ciągu 
dziewięciu lat zaobserwowano 
ponad 1300 wybuchów. Poza 
obserwacjami wizualnymi pro­
wadzi się obecnie obserwacje 
drogą fotografowania chromo- 

sfery.
Na zdjęciu: jeden z radiotele­

skopów Instytutu.
Fot. — CAF

Wykryło 
200 tys. ognisk 
stonki ziemniaczanej

WARSZAWA (PAP)
Dotychczas wykryto ok. 

200 tys. ognisk stonki ziem­
niaczanej, a więc blisko 3 
razy więcej niż w tym sa­
mym okresie ubiegłego roku. 
W największych ilościach 
szkodnik ten pojawił się na 
polach województw: poznań­
skiego, katowickiego, zielo­
nogórskiego, wrocławskiego, 
opolskiego, łódzkiego, war­
szawskiego i kieleckiego.

Dotychczas Zakłady Azoto­
we w Kędzierzynie nie dostar 
czyły rolnictwu zaplanowa­
nych jeszcze na II kwartał 
br. ilości środków chemicz­
nych. Zaś produkcja tysiąca 
ton tych środków, które rol­
nictwo miało otrzymać w lip 
cu, nie została jeszcze rozpo­
częta.

+ na taśmie 
dalekopisu*

■■mu........ . ii ....... tilW

SIÓDMA Z KOLEI 
w tym roku eksplozja ato­
mowa nastąpiła w ponie­
działek na poligonie Yucca 
Fiat w Neuadzie. Charakte­
rystyczny „grzyb" po tym 
wybuchu osiągnął zuysokość 
7600 metrów.

SYGNAŁY RADAROWE 
wysiane przez olbrzymi na­
dajnik „Diana" z fortu, Mon 
mouth dotarły do księżyca i 
odbite od jego powierzchni 
wróciły na ziemię, gdzie 
przejęła je stacja w Blossom 
Point (Maryland).

Orędzie związkowców 
radzieckich 

do Eisenhowera
i Macminana

MOSKWA (PAP)
Wszechzwiązkowa Cen­

tralna Rada Związków Za 
wodowych wystosowała do 
prezydenta USA — Eisen­
howera i premiera Wiel­
kiej Brytanii — Macmilia- 
na orędzia, w których w 
imieniu 47 milionów związ 
kowców radzieckich wzy­
wa przywódców dwóch mo 
carstw zachodnich do pod­
jęcia wszelkich leżących w 
ich mocy kroków w celu 
osiągnięcia porozumienia o 
bezzwłocznym zakazie 
prób z bronią atomową i 
wodorową. Porozumienie 
takie, jak podkreśla 
WCSPS, przyczyniłoby się 
do wzrostu zaufania w sto­
sunkach międzynarodo­
wych i umocnienia pokoju 
na świecie.

W PEKINIE
zebrało się 2 41 przedstawi­
cieli ponad trzech milionów 
chińskich katolików na ty­
godniowy kongres. W pierw 
szym dniu obradom prze­
wodniczył 78-letni biskup 
z Nanczungu, Paul Wang 
Wen Chen.

BURZA
i gwałtowna ulewa, jaka 
rozpętała się nad Chicago, 
przypominała „biblijny po­
top". Strumienie zalały ty­
siące piwnic i suteren, zmu­
szając ludzi do opuszczenia 
mieszkań. Trzy osoby po­
niosły śmierć. Komunikacja 
miejska została sparaliżo­
wana wskutek przerwania 
dostawy prądu elektryczne­
go.

W WORKUCIE
— mieście położonym wśród 
tajgi syberyjskiej za kołem 
podbiegunowym, panował u- 

| pał wynoszący 38 stopni C. 
' Natomiast w Moskwie było...
i tylko 19 stopni C.

Poważne straty 
wyrządziła burza

(Inf. wł.)
Burza, która w niedzielę 

przeszła nad Wielkopolską, wy 
rządziła szereg poważnych 
strat.

Jak wynika z informacji 
otrzymanych z Wojewódzkiej 
Komendy MO i Straży Pożar­
nych — 14 bm. wskutek wyła­
dowań atmosferycznych w Wiel 
kopolsce zanotowano 14 poża­
rów. Najgroźniejszy wybuchł 
w Sepnie (pow. Kościan), 
gdzie spłonęła część zabudo­
wań gospodarczych miejscowe­
go PGR-u. Straty wynoszą 
około 412 tys. zł. Pozostałe 
pożary zanotowano w powia­
tach Leszno, Gniezno, Słup­
ca, Czarnków, Piła, Oborniki, 
Śrem i Kościan. Ogółem wy­
rządziły one straty sięgające 
sumy 1.400.000 zł.

W Poznaniu wybuchł tylko 
jeden, niegroźny zresztą pożar 
— na Starołęce. ale Straż Po­
żarna musiała 22 razy inter­
weniować. Woda zalewała bo­
wiem magazyny i piwnice.

(ak)



Obecne XI Plenum CRZZ
Skróf przemówienia przewodniczącego CRZZ Logi-Sowińskiego

zebrało się, by nakreślić głów 
ne kierunki działania związ­
ków zawodowych, aby omó­
wić i rozwinąć zadania, ja­
kie stoją przed ruchem za­
wodowym na tle zasadniczych 
przemian i nowych zjawisk 
zachodzących w naszym ży­
ciu, zwłaszcza zaś w związku 
z nową problematyką samo­
rządu robotniczego.

Widzimy konieczność okre­
ślenia roli i miejsca związ­
ków zawodowych w państwie 
demokracji ludow'ej, ich sto­
sunku do państw-a i jego or­
ganów, określenia zadań w 
realizowaniu przez związki 
f unkcj i ochrony interesów 
pracowniczych, w rozwijaniu 
pracy wychowawczej związ­
ków wśród klasy robotniczej, 
w umacnianiu więzi z masa­
mi pracującymi.

Jesteśmy już w trakcie od­
bywania zjazdów krajowych 
związków zawodowych, po za 
kończeniu których mamy 
przed sobą IV kongres pol­
skich związków zawodowych. 
Okoliczność ta nadaje szcze­
gólnej wagi obradom obecne­
go plenum.

Plenum nasze obraduje w 
2 miesiące po IX Plenum Ko 

Centralnego Partii,mitetu 
które rozwijając program 

wskazałopaździernikowy
konkretne drogi i środki rea­
lizacji tego programu. Mamy 
więc jasność działania — 
mamy program zaakceptowa 
ny przez klasę robotniczą, 
przez cały naród, jako jedy­
nie słuszny, odpowiadający 
naszym warunkom i obiek­
tywnym możliwościom. Jest 
to program umocnienia de- 
mokracji socjalistycznej
ugruntowania praworządno­
ści ludowej, poprawy warun­
ków bytu ludzi pracy, pro­
gram zmierzający do ułoże­
nia prawidłowych stosunków 
między kierownictwem na­
szego państwa a najszerszy­
mi masami ludu pracujące­
go. Jest to program budowy 
socjalizmu po własnej dro­
dze, zgodnie z naszymi wa­
runkami historycznymi oraz 
z możliwościami gospodarczy 
mi kraju, zgodnie z wolą 
klasy robotniczej i całego 
narodu.

Mamy przed sobą ‘wyraźną 
perspektywę dalszego rozwo­
ju przemian demokratycz­
nych nie tylko w naszym 
kraju, lecz również we wszy­
stkich krajach obozu socjali­
stycznego. Dowody tego roz­
woju widzimy w uchwale 
ostatniego Plenum KC 
KPZR, która posiada bardzo 
ważne znaczenie międzyna­
rodowe.

Omawiając w ogólnych za­
rysach aktualny stan naszej 
gospodarki, nie można pomi­
nąć milczeniem pewnych ne­
gatywnych zjawisk gospodar 
czych. jakie zaistniały w 
omawianym okresie. Wymie­
nić tu zwłaszcza trzeba znacz 
ne nasilenie spekulacji i 
nadużyć gospodarczych, wy­
stępujące w różnych gałę­
ziach gospodarki i to często 
na niemałą skalę. Obok tego 
stwierdzić trzeba inne ze 
wszech miar niepokojące zja­
wisko, którego szczególne na­
silenie przypada zwłaszcza na 
ostatnie miesiące. Mamy tu 
na myśli poważne rozluźnie­
nie dyscypliny pracy i wzrost 
nieusprawiedliwionej absen­
cji w podstawowych gałę­
ziach gospodarki. Obok tego 
występują też nadal nieod- 
osobnione przejawy rozluź­
nienia dyscypliny płac, zwła­
szcza na tle różnego rodzaju 
praktyk zmierzających do 
uzyskania wysokich i nieuza­
sadnionych wynikami ekono­
micznymi zakładów, odpisów 
na fundusz zakładowy.

Zjawiska te dowodzą, że 
związki zawodowe, rady ro­
botnicze i administracja go­
spodarcza w zakładach pra­
cy nie wszędzie jeszcze zdo­
łały wykształcić w sposób 
właściwy wśród załóg pra­
cowniczych socjalistyczny 
stosunek do pracy i mienia 
społecznego. Dlatego też obec 
nie wszystkie ogniwa związ­
ków zawodowych, rady ro­
botnicze i administracja go­
spodarcza muszą podjąć pow 
szechny wysiłek, aby zapew­
nić wykonanie planu U pół­
rocza 57 r. zgodnie z realny­

mi możliwościami zakładów, 
w oiparciu o rozwój inicjaty­
wy i wzrost poczucia odpo­
wiedzialności załóg za spra­
wy produkcji, za polepszenie 
g ospodarności.

Plan podwyżki płac na I 
półrocze br. został zrealizo­
wany zgodnie z przewidzia­
nymi założeniami. Do chwili 
obecnej zapadły w szczegól­
ności decyzje dotyczące'pod­
wyżek płac w górnictwie, ko­
lejnictwie, budownictwie (mu 
rarze) oraz w zakresie „Kar­
ty Hutnika" — na kwotę 4,5 
mld. zł w stosunku rocznym, 
przy czym w br. do końca 
maja objęto regulacją i pod­
wyżkami 956 tys. pracowni­
ków. Dalsze regulacje płac w 
I półroczu obejmujące mniej 
sze grupy pracownicze, wy­
rażają, się sumą ok. 572 min. 
zł.

Ponadto nastąpiła podwyż­
ka zasiłków rodzinnych na 
ponad 1 mld. zł w skali rocz­
nej. Przeprowadza się regu­
lację płac pracowników in­
żynieryjno-technicznych i ad 
ministracyjnych, polegającą 
na zmniejszeniu udziału w 
płacy części ruchomej (pre­
mii) na rzecz części stałej.

Sprawą zasadniczej wagi 
jest obecnie zawarcie no­
wych układów zbiorowych. 
Przeważająca większość związ 
ków wypowiedziała .dotych­
czasowe układy zbiorowe w 
części lub w całości.

Trzeba stwierdzić, że nie 
wszystkie związki zawodowe, 
jak również nie wszystkie re­
sorty wykazują przy opraco- 
wywaniu nowych układów 
zbiorowych właściwe zrozu­
mienie sytuacji i możliwości 
gospodarczych. W związku z 
tym częstokroć postulują 
wprowadzenie do układów 
zbiorowych postanowień nie­
możliwych do zrealizowania 
obecnie, z uwagi na brak 
środków na ich pokrycie. 
Stwarza to poważne trudno­
ści przy zawieraniu nowych 
układów zbiorowych. Z dru­
giej strony — przedłużanie 
stanu bezumownego jest na 
dłuższą metę nie do przyję­
cia.

Trzeba przy tym widzieć 
perspektywy dalszego ulep­
szania układów w formie pod 
pisywania protokołów uzu­
pełniających w miarę gro­
madzenia niezbędnych środ­
ków.

Perspektywy dalszej popra­
wy położenia ludzi pracy za- 
warte 
wego 
rego 
jest 
mum

są w założeniach no- 
planu 5-letniego, któ- 
tendencją generalną 

przeznaczenie maksi- 
środków, jakie bez 

szkody dla równowagi gospo­
darczej państwa i dla jego 
dalszego rozwoju, przezna­
czyć można na ten cel.

Uchwalono jednomyślnie 
przez Sejm plan rozwoju go­
spodarczego na bieżącą pię­
ciolatkę, jakkolwiek nie roz­
wiązuje jeszcze wielu proble­
mów i nie zaspokaja szeregu 
potrzeb, przewiduje jednak 
znaczny wzrost nakładów na 
spożycie, zapewniając równo­
cześnie utrzymanie dynamiki 
rozwoju gospodarczego kraju 
oraz złagodzenia szeregu dy­
sproporcji w rozwoju gospo­
darki.

Kluczową sprawą jest wy­
konanie i przekroczenie 
wskaźnika 30 proc, podwyżki 
płac realnych, założonego w 
planie 5-letnim. Nie ulega 
wątpliwości, że przy dużej 
mobilizacji załóg, wzmożeniu 
walki o wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów, o 
uruchomienie rezerw, produk 
cje nowych asortymentów, o 
szybsze oddawanie nowych 
inwestycji do użytku, w wa­
runkach doskonalenia metod 
zarządzania, planowania i 
prawidłowego podziału środ­
ków, otworzą się możliwości, 
większego niż założony w 
planie, wzrostu płac real­
nych. Istotnym elementem 
tej walki jest zwiększenie ryn 
kowej masy towarowej.

Trzeba, ażeby związki za­
wodowe we' wszystkich swo­
ich instancjach w pełni włą­
czyły się — obok rad robot- 

w ten twórczy,niczych
zdrowy nurt, by organizowa­
ły szerokie dyskusje, narady 
Wytwórcze, by pomagały po­
szczególnym załogom konkre­
tyzować ich program działa­
nia w dziedzinie. likwidacji 
marnotrawstwa, wprowadzę- 

। nia nowych psortymentów. 
I poprawy jakości, poprawy

stanu organizacji produkcji 
i — co jest szczególnie waż­
ne z uwagi na sytuację w 
zakładach — umocnienia dy­
scypliny wśród załóg.

Tak widzimy realne popar­
cie polityki gospodarczej par­
tii i rządu przez związki za­
wodowe.

Jeżeli chodzi o dalsze regu­
lacje płac w przyszłości — pro 
gram wysuwany przez zw. 
zaw. obejmuje przede wszyst­
kim:

— podniesienie wynagrodzeń 
pracowników najniżej zarabiają­
cych;

Realne meżiiweści w obecnej sytuacji
Realne możliwości poprawy 

sytuacji materialnej pracowni­
ków w zakładach i przedsię­
biorstwach stwarzają nowe 
przepisy o funduszu zakłado­
wym, umożliwiające załogom 
wypracowanie równowartości 
tzw. trzynastej pensji, niezależ 
nie od dodatkowych środków 
na poprawę warunków socjal­
no-bytowych i kulturalnych. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę, 
że wygospodarowanie fundu­
szu zakładowego powinno być 
uzależnione od rzeczywistej 
poprawy wyników ekonomicz­
nych przedsiębiorstwa.

Z dużą siłą musimy się tak­
że zająć tak doniosłym zagad­
nieniem z punktu widzenia in­
teresów klasy robotniczej, ja­
kim jest budownictwo mieszka 
niowe. Do rozwiązania tego 
problemu konieczne jest, obok 
wysiłków państwa, włączenie 
w jak najszerszym 
społecznej inicjatywy 
niczej.

Jeżeli chodzi o 

zakresie 
pracow-

sprawę
ustawodawstwa pracy — wi­
dzimy konieczność przyspie­
szenia kodyfikacji prawa pra­
cy z udziałem związków zawo­
dowych oraz wniesienia pod 
obrady Sejmu nowego projek­
tu ustawy o radach zakłado­
wych, nad którym prace przy­
gotowawcze trwają już od dłuż 
szego czasu.

Żywotne interesy ludzi pra­
cy wymagają, by wyproduko­
wane ich wysiłkiem dobra i 
środki materialne dzielone by­
ły w sposób jak najbardziej 
sprawiedliwy, by udział klasy 
robotniczej w podziale docho­
du narodowego nie był uszczup 
lony przez różnego rodzaju 
kombinatorów. Z tego punktu 
widzenia niezmiernie doniosłe 
znaczenie posiada zorganizo­
wany udział społeczeństwa 
zwłaszcza zaś klasy robotniczej 
Wespół z właściwymi organa­
mi państwa, w zwalczaniu pla

Serdecznie prosimy
(Dokończenie ze strony 1) 

nictwa — w równej mierze 
stan ten odnieść trzeba do bu 
downictwa mieszkaniowego, 
komunikacji, gospodarki ko­
munalnej, kultury.

Wracając jednak do spraw 
finansowych — przypatrzmy 
się udziałowi Poznania w 5- 
latce w porównaniu z inny­
mi większymi miastami w 
Polsce. Oto w Warszawie na 
jednego mieszkańca przypad- 
nie (w zaokrągleniu) 7400 zł, 
w Łodzi 4800, Krakowie
5000, we Wrocławiu 3000 zł, 
przeznaczonych na inwesty­
cje w latach 1956—60. Cieka­
we jest również porównanie 
nakładów na poszczególne 
województwa: od poznańskie­
go trochę mniej otrzyma je­
dynie szczecińskie, koszaliń­
skie, olsztyńskie i zielonogór­
skie, z których każde ma nie- 
ledwie kilka razy mniej lud­
ności.

Coś w tym narzekaniu na 
dyskryminację Poznania jest 
racjonalnego, skoro i liczby 
są takie uparte...

W szczegółach — plan in­
westycyjny dla Poznania prze 
widuje do końca 1960 roku:

— zakończenie budowy za­
kładów „Pomet" oraz fabry­
ki koncentratów witaminy C;

— rozpoczęcie budowy fa­
bryki łożysk tłocznych oraz 
wytwórni pomocy nauko­
wych;

— rozbudowę zakładów 
„Stomil", „Goplana" i fabry­
ki Nawozów Fosforowych w 
Luboniu;

— uproszczenie systemu płac o- 
raz zmianę zasad premiowania w 
celu dostosowania bodźców ekono­
micznych do potrzeb produkcji i 
usług;

— zmianę dotychczasowych pro­
porcji w płacach poprzez podnie­
sienie wysokości płacy podstawo­
wej i zmniejszenie części ruchomej 
płacy, co przyniosłoby w licznych 
przypadkach większe stabilizacje 
zarobków;

— wyrównanie w pewnym stop­
niu dysproporcji w płacach po­
między poszczególnymi działami 
gospodarki narodowej oraz we­
wnątrz tych działów.

gi spekulacji, kradzieży mienia 
społecznego i różnego rodzaju 
nadużyć gospodarczych. Cho­
dzi tu o wytworzenie odpo­
wiedniej atmosfery wobec tego 
rodzaju nadużyć, przełamanie 
niczym nie uzasadnionej tole­
rancji i pobłażliwości, z jaką 
spotykają się nierzadko tego 
rodzaju przestępstwa. Powinno 
być wielką troską związków 
zawodowych by te miliardy, 
które dziś przeciekają do kie­
szeni kombinatorów i aferzy­
stów, zostały w dyspozycji pań 
stwa na zaspokajanie licznych, 
pilnych potrzeb klasy robotni­
czej. Jeżeli chodzi o społeczną 
stronę walki ze spekulacją, mo 
torem tej akcji powinny stać 
się związki zawodowe.

W obecnej sytuacji pow- 
stają nowe przesłanki dla 
prawidłowego określenia funk 
cji związków zawodowych ja­
ko organizacji skupiającej w 
swoich szeregach podstawo­
wą część klasy robotniczej i 
zajmującej określone miej­
sce w systemie demokracji 
ludowej.

Związki zawodowe powsta­
ły i rozwinęły się w' masową 
organizację klasy robotniczej 
na gruncie zorganizowanej 
obrony interesów pracowni­
czych. Reprezentowanie i 
obrona interesów i praw lu­
dzi pracy jest ich podstawo­
wą funkcją również i w na­
szych warunkach, gdzie uspo 
łecznienie podstawowych 
środków produkcji nie zlikwi 
dowało automatycznie sprze­
czności wewnętrznych w ło­
nie naszego społeczeństwa.

Taka jest obiektywna praw 
da i wszelkie zamazywanie 
tej prawdy uznać trzeba za 
chowanie głowy w piasek i 
odwracanie się plecami od 
rze czywistości.

Obrona interesów pracow­
niczych pozostaje więc głów­
ną funkcją społeczną związ- nierównomierności rozwoju na 
kow zawodowych. Nie możnaszej gospodarki.

— budowę chłodni składo­
wej;

W inwestycjach nieproduk­
cyjnych rozpocznie się budo­
wę nowej zajezdni samocho­
dowej PKS oraz linii kablo­
wej Łódź — Poznań. Zbudo­
wana zostanie nowa radio­
stacja. Miasto powiększy się 
o 27 200 izb mieszkalnych i 
370 izb lekcyjnych w szko­
łach podstawowych.

W województwie poznań­
skim należy, w myśl planu 5- 
letniego między innymi:

— ukończyć budowę kopal­
ni węgla brunatnego w Koni­
nie i rozpocząć budowę trzech 
nowych kopalń w tym rejo­
nie;

— rozbudować fabrykę re- 
generatu w Bolechowie, fa­
brykę aparatów dla przemy­
słu spożywczego w Pleszewie 
i Wronkach; zakłady metalo­
we w Ostrowie i Leszczyńskie 
Zakłady Galanterii Metalo­
wej, fabrykę przetworów owo­
cowo-warzywnych w Pudlisz- 
kach i Kaliskie Zakłady Śród 
ków Odżywczych w Winia-
rach; zakończyć budowę Ka­
liskich Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego, oraz Fabryki 
Maszyn Młyńskich w Rogoź­
nie;

westycji dotyczącej rozbudowy 
I Dworca Głównego. Jak się okazu-

- zbudować fabrykę kwa-
mkowym tytułem: „Rozbudować 
poznański węzeł kolejowy”, w su­
mie jednak — nie jest to chyba 
to, o czym marzyli poznańscy pla. 
niści, patrząc na stłoczone i prze, 
starzale urządzenia Dworca Głów-

su mlekowego w Lesznie^ 
proszkownię mleka w Koni­
nie, krochmalnię w Pile, fa­
brykę fajansów sanitarnych 
w Kole, fabrykę płyt wióro­
wych w Krzyżu, zakład szklar 
ski w Ujśęiu oraz fabrykę na­
rzędzi chirurgicznych w No­
wym Tomyślu; 

jednak tego twierdzenia poj­
mować w sposób uproszczo­
ny, ani w sposób abstrakcyj­
ny. Chcąc określić prawidło­
wo tę funkcję obrony intere­
sów, związki zawodowe mu­
szą ją rozpatrywać każdora­
zowo na gruncie konkret­
nych warunków i konkretnej 
sytuacji.

Wynika stąd konieczność 
prawidłowej " oceny przez 
związki zawodowe postulatów 
klasy robotniczej z punktu 
widzenia jej podstawowych 
interesów, to bowiem stano­
wić powinno zasadnicze kry­
terium przy opracowywaniu 
programu socjalno-ekono- 
micznego związków i przy 
podejmowaniu decyzji gospo- 
aarczych przez organa pań­
stwowe. Dla dobra sprawy 
konieczne jest, by związki 
zawodowe posiadały pełną 
analizę i znajomość tych 
wszystkich spraw i wyrabiały 
sobie własny punkt widzenia 
i własne, niezależne, oparte 
na rzetelnych badaniach sta­
nowisko, wynikające z do­
kładnej, bezpośredniej znajo­
mości potrzeb pracowniczych,

Droga rezweiu ruchu związkowego
Byłoby błędem — i błąd ten 

zaciążył poważnie na naszej 
działalności związkowej w mi­
nionym okresie — niedostrze­
ganie konfliktów i sprzeczno­
ści wewnętrznych państwa i 
klasy robotniczej, jakie mimo 
zgodności podstawo­
wych interesów7 wynikać mo 
gą między państwowymi or­
ganami władzy ludowej a kla­
są robotniczą — masami pracu 
jącymi. Sprzeczności te i kon­
flikty nie wynikają — jak to 
próbują sugerować wrogowie 
socjalizmu — z samej istoty 
systemu socjalistycznego. Są 
one głównie wynikiem nie­
właściwych metod i środków 
stosowanych w budownictwie 
socjalizmu, nieliczenia się ze 
zdaniem mas, lekceważenia ich 
palących potrzeb.

Związki zawodowe działają­
ce w codziennym bezpośred­
nim styku z masami mają obo­
wiązek występowania w tych 
sprawach z pozycji obrony in­
teresów pracowniczych.

Druga kategoria sprzeczności 
w okresie przejściowym wy­
rasta na gruncie przyczyn na­
tury obiektywnej. Wynikają 
one z istniejącej rozpiętości 
pomiędzy uzasadnionymi po­
trzebami i postulatami mas a 
ograniczonymi możliwościami 
państwa w chwili obecnej, ma­
jącymi swe źródło w dużej

— rozpocząć budowę przę­
dzalni cienkoprzędnej dla 
tkanin dekoracyjnych w Kali 
szu oraz tkalni w Kaliskiej 
Fabryce Pluszu i Aksamitu.

Budownictwo mieszkanio­
we da w województwie 35 300 
izb, a szkolne — 498 izb lek­
cyjnych w szkołach podsta­
wowych.

W sumie — niezbyt wiele 
jak na ogromne potrzeby i 
duże możliwości Poznańskie­
go. Dlatego też z uznaniem 
słuchałem w Sejmie końco­
wych fragmentów przemowie 
nia posła Kiełczewskiego, któ 
ry wzywał Komisję Planowa­
nia przy Radzie Ministrów do 
przeprowadzenia u nas „wizji 
lokalnej“ i zmiany ustosun­
kowania do potrzeb inwe­
stycyjnych tego terenu.

Serdecznie prosimy — do 
obejrzenia jest wiele, bardzo 
wiele interesujących rzeczy 
— materiału do „obróbki" w 
następnej pięciolatce...

Karol RZEMIENIECKI
P. S. W poprzedniej korespon­

dencji z obrad Sejmu pisałem o 
„ścięciu” dla miasta Poznania in­

nego oraz plątaninę torów tam, 
gdzie powinien się wznosić, nowo­
czesny wiadukt łączący stronę Ła­
zarza i Górczyna z Wildą. 

oceny stopnia pilności po­
szczególnych postulatów. .

Każdy postulat zgłoszony 
przez związki pod adresem 
państwa i jego organów w 
sprawach dotyczących poło­
żenia Klasy robotniczej musi 
być postulatem dojrzałym i 
opartym na realistycznej oce 
nie możliwości gospodarczych 
państwa.

Jesteśmy jako związki za­
wodowe organizacją klasy 
rządzącej i nie możemy uchy 
lać się od współodpowiedzial­
ności za państwo ludowe, za 
prawidłowy kierunek rozwo­
ju gospodarki narodowej, 
który stwarzałby podstawy 
dla trwałej poprawy bytu 
klasy robotniczej.

Nie wszędzie jeszcze w 
związkach zawodowych spo­
tykamy się z należytym ro­
zeznaniem sytuacji i szcze­
rym stawianiem sprawy na­
wet wśród aktywu kierowni­
czego.

Z kolei przewodniczący 
CRZZ cmawia stosunek związ 
ków zawodowych do państwa 
i organów władzy ludowej.

Dlatego też związki zawodo­
we są żywotnie zainteresowa*- 
ne w realizacji hasła „produ-* 
kujemy więcej, taniej, lepiej’4, 
gdyż jest to jedynie słuszna 
droga prowadząca do trwałego 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy.

Mówiąc o radach robotni­
czych — przew. CRZZ stwier­
dził m. in., że rady robotnicze 
są i pozostaną w pełni autono­
micznym przedstawicielem za­
łogi przed nią odpowiedzial­
nym za swoją działalność. Za­
interesowanie związków zawo­
dowych radami ma swoje uza­
sadnienie w prawidłowym ro­
zumieniu przez związki funkcji 
obrony interesów robotniczych. 
W szerokim rozumieniu tej o- 
brony mieści się nie tylko zwal 
czanie biurokratycznych wy­
paczeń w funkcjonowaniu na­
szego aparatu państwowego i 
gospodarczego, lecz również 
rozwijanie inicjatywy pracow­
niczej na rzecz wydźwignięcia 
kraju z trudności, zapewnienia 
lepszego funkcjonowania na­
szej gospodarki — tu bowiem 
leży klucz do poprawy bytu 
ludzi pracy.

Związki zawodowe winny 
inicjować wybory rad robotni­
czych w tych zakładach, gdzie 
jeszcze nie zostały one wybra­
ne, zwalczać konsekwentnie 
opory wyrastające na drodze 
rozwoju rad.

Mówca stwierdził w dalszej 
części referatu, że dogma-
tyzm i konserwatyzm hamu­
je postęp demokratyzacji, jest 
to więc w obecnym okresie 
niebezpieczeństwo szczegól­
nie groźne dla naszego ruchu 
i dlatego podejmując ofen­
sywę ideologiczną w oparciu 
o uchwały VIII i IX Plenum 
partii trzeba, byśmy nasze 
główne natarcie skierowali 
przeciwko tym tendencjom

Jedność organizacyjna ru­
chu zawodowego w Polsce, 
zbudowana po wyzwoleniu, w 
oparciu o zasadę centralizmu 
demokratycznego, jest i po­
zostanie fundamentem orga­
nizacyjnym naszych związ­
ków zawodowych, bo tego 
wymagają interesy klasy ro­
botniczej jako całości; wyma­
gają tego interesy naszego 
socjalistycznego budownic­
twa, interesy naszej Ojczyz­
ny.

Wierność tej zasadzie nie 
wyklucza w najmniejszym 
stopniu swobody dyskusji, 
swobody krytyki.

Kończąc przemówienie — 
Loga-Sowiński stwierdza:

— o wszystkim decyduje 
praktyka, decydują kadry — 
żywi ludzie. Od ostatniego 
Kongresu wzrośliśmy o 400 
tysięcy nowych członków. O- 
becnie jest jeszcze poza sze­
regami związków zawodo­
wych ponad 2 min. pracują­
cych. Tylko przez naszą ak- 
tywną pracę, codzienną tro­
skę o sprawy ludzi pracy, mo­
że pozyskać nasz ruch po­
parcie i uznanie wszystkich 
pracujących, stać się po­
wszechną organizacją ludzi 
pracy — może spełnić swoje 
zadania wobec całej polskiej 
klasy robotniczej — główne­
go budowniczego socjalizmu.



543 uderzenia 
na minutę

Kt0 najszybciej? - Odpo- 
«iedź na to pytanie przyniósł, 
' vty ostatnio w Mediolanie 
Międzynarodowy konkurs Pisa 

ta na Maszynie, którego ce- 
> Tn było wyłonienie mistrzyni 
Uiata w tej dziedzinie. W kon 
unrsie wzięło udział 200 uczest- 
,wek z 1? krajów, w tym naj- 
£iej NRF’ Austrii 1 
wioch. Polska, niestety, nie bra 
? w*nim udziału wenee trud- 

nści lokalnych i stosunkowo 
iskiego poziomu przeciętnego 

„aszych maszynistek w stosun­
ku do wymagań światowych.

lak jti^ swego czasu informo- 
;aliśmy, uczestnicy konkursu 

mieli do wyboru albo przepi- 
Lwanie przez 30 minut nie zna­
nego tekstu z szybkością co 
najmniej 360 uderzeń na minu- 
‘ przy nieprzekroczeniu 1 
croc błędów, albo też jakościo 
L bezbłędne przepisanie nie 
znanego tekstu przez .10 minut 
z szybkością co najmniej 240 
uderzeń na minutę.

W konkursie szybkościowym 
I miejsce zajęła Niemka, Lorę 
Alt, u której zanotowano net- 
t0 (po odliczeniu od 16.890 zna­
ków, zapisanych w ciągu 30 mi 
nut,’600 pkt. karnych za 12 błę 
dów), 543 uderzenia na minutę. 
Następne kolejne miejsca w 
tym konkursie zajęła Niemka 
— Sigrid Wissel (511 uderzeń 
7a minutę) i Włoszka — Piera 
Bollito (500 uderzeń). O ile ze­
stawimy te cyfry z wynikami 
ogólnopolskiego konkursu w ro 
ku ubiegłym, to nasza mistrzy­
ni w przepisywaniu na maszy­
nie _ Ilona Piontek, zajęłaby 
tutaj 87 miejsce.

VV międzynarodowym kon­
kursie jakościowym, I miejsce 
zajęła wyżej wymieniona Pie­
ra jBollito z Włoch, pisząca 
bezbłędnie z szybkością 466 u- 
derzeń na ininutę. Na następ­
nych miejscach uplasowały się: 
Klari Marer z Węgier (456 ude­
rzeń) i Gerda Meissner z Nie­
miec (441 uderzeń.).

Wspomniany konkurs zorga­
nizowany był w ramach Mię­
dzynarodowego Kongresu Ste­
nografii i Pisania na Maszy­
nie, w czasie którego przyjęto 
Stowarzyszenie Stenografów i 
Maszynistek Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej na członka 
Międzynarodowej Federacji Ste 
nografów i Maszynistek. Dzię­
ki temu Stowarzyszenie stało 
się częścią wielkiej, światowej 
rodziny stenografów i maszyni 
stek i tym samym zdobyło moż 
liwość rozwinięcia szerokich 
kontaktów i wymiany doświad
czeń. (te

Wynalazcy i konstruktorzy
pilnie poszukiwani

Problem mechanizacji rol­
nictwa (nie mylić z „trakto 
ryzacją"!) nie schodzi ze 
szpalt dzienników i czaso­
pism fachowych, jest przed 
miotem licznych dyskusji 
publicznych i prywatnych. I 
długo zapewne j eszcze tak 
pozostanie, bo my Polacy je 
steśmy na ogół gadatliwi.
Trzeba przyznać, 
brak nam również
słów orgamizacyjnych
konstr aktorskich.

że nie 
pomy-

czy
Tylko że

od pomysłu do jego realiza­
cji to u nas bardzo długa 
drega. Budowa nie tylko no­
wych, ale często nawet wzno 
wienie starych i znanych ty 
pów — trwa latami.

Perspektywy mechanizacji 
rolnictwa — temat ogólno­
krajowej konferencji praso­
wej zwołanej przez Sekcję 
Rolną Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy z udziałem produ­
centów, odbiorców i użytko­
wników. Uczestniczyłem w 
tej konferencji. Jej przebieg 
nasunął mi właśnie myśli 
uogólniające, a sformułowa­
ne powyżej. Bo tak istotnie 
jest: producent się chwali, 
że plany zostały wykonane, 
że powołał do życia biura 
konstrukcyjne, laboratoria 
odlewnicze, izby pomiarowe 
stacje prób — na co przed­
stawiciel użytkowników do­
daj e złośliwą ale słuszną 
uwagę: tylko, że maszyn nie 
ma!

Już w maju 1956 roku, po 
V Plenum KC PZPR, zary­
sowały się pierwsze wyraźne 
zręby nowej polityki rolnej. 
Przemysł maszyn rolniczych 
tego nie dostrzegł. Do koń­
ca roku i na początku nowe-

go produkowano dalej cięż­
kie typy maszyn, którymi 
przesycane były i POM i 
PGR, podczas gdy rolnictwo 
indywidualne nie miało 
czym pracować. Plan na rok 
1956 przewidywał wyprodu­
kowanie 70 proc, sprzętu cięż 
kiego i 30 proc, lekkiego, mi 
mo, że struktura naszego roi 
nictwa była i jest akurat od 
wrotna: 78 proc, gospodar­
stwa indywidualne i 28 proc, 
państwowe i spółdzielcze.

Na tę strukturę ■wskazywa 
ły wyraźnie uchwały V, VII 
i szczególnie VIII Plenum 
KC naszej partii, polecając
przemysłowi 
zwiększenie 
rolnictwa

maszynowemu 
zaopatrzenia 

indywidualnego.

Hodowla... 
szkodników

KRAKÓW (PAP)
Tylu różnorodnych szkodników- 

owadów nie ma nawet w najbar­
dziej zagrożonym lesie. Tę, jedy­
ną tego rodzaju hodowlę leśnych 
szkodników, można zobaczyć w 
krakowskim Instytucie Badaw­
czym Leśnictwa w Przegorzałach, 
który prowadzi ją w celu opraco­
wania specjalnych metod walki z 
tymi szkodnikami.

Prywatny przedsiębiorca, wi 
dząc taką sprzyjającą, ko­
niunkturę przestawiłby się w 
ciągu trzech miesięcy, nasz 
przemysł jeszcze dziś nie pro 
dukuje maszyn rolniczych w 
odpowiednich proporcjach. 
Plan i — kropka.

Dlaczego naszym planom 
brak elastyczności, celem do 
stosowania się do potrzeb 
rynku? Dlaczego przestawia­
nie sie trwa tak długo? Prze 
cięż chłopskie maszyny i na 
rzędzia takie jak kieraty, 
wialnie, siewniki, pługi, 
sieczkarnie czy młocarnie, 
to nie nowości wyma­
gające specjalnej dokumen­
tacji technicznej lub oprzy­
rządowania. Od biedy “ zro­
biłby je każdy wiejski ko­
wal, gdyby mu dostarczono 
surowca. Dlaczego przemysł 
tego nie potrafi teraz, sko­
ro umiał powiedzmy 10 lat 
temu? Na te gorzkie choć 
słuszne pytania dziennika­
rzy odpowiedzialni przed­
stawiciele przemysłu wzru­
szali ramionami. Nie moż­
na, rzecz jasna, uznać tego 
za odpowiedź!

Przemysł zapowiada wiele 
nowości w tej dziedzinie, ale 
dopiero na rok 1958. Małe 
młocarnie czyszczące i sze- 
rokomłotne. automatyczne 
grabie konne, ‘ sadzarki 
konne, lekkie kopaczki do 
ziemniaków, płaskie snopo- 
wiązałki konne i 30 innych

dopiero pod koniec 1958 r. 
I znowu pytanie: dlaczego 
tak późno?

Państwo łoży grube mi­
liardy na elektryfikację wsi. 
Na przykład w woj. poznań­
skim prawie 50 proc, zagród 
wiejskich posiada prąd. A 
przemysł maszynowy produ­
kuje masowo... kieraty kon­
ne. W bieżącym roku aż 
40.000 sztuk. Czy nie moż­
na części tego „surowca kie- 
ratowego" zużyć na pro­
dukcję motorów elektrycz­
nych? Można, ale potrzeba 
jeszcze metali kolorowych, z 
importu. Warto te sprawy 
przemyśleć, oj warto!

Na Targach Poznańskich 
mieliśmy możność dokonać 
przeglądu postępu technicz­
nego w mechanizacji rolnic­
twa na całym nieomal świę­
cie. Na tle różnych Fergu- 
sonów. Brownów, Unimo- 
gówr. duńskich Jotefów, cze­
skich Zetorów, Lanningerów,
Cranierów,
SOLO-Motorhacków

austriackich

maszyn i narzędzi oto

J. Gostomski opowiada
.Milwaukee Journal’* jest 

dziennikiem dużym w całym te 
go słowa znaczenu. W dnie 
powszednie ma 350.000 nakła­
du, w niedziele 500.000. Samo 
Milwaukee ma 700 tysięcy mie 
szkańców, W tygodniu dzien­
nik wychodzi na 68 stronach 
dużego formatu, w niedzielę 
ma do 350 stron — w tym ko­
lorowy dodatek, 12 stron spor 
tu, prawie 200 stron ogłoszeń. 
Dziennikarski poziom? Może 
najlepiej świadczy fakt, że 
główny zarządca „New York 
Times” — najpoważniejszej ga 
zety w USA — przysłał do 
„Milwaukee Journal” swego sy 
na, aby tam uczył się dzien­
nikarstwa.

Wśród 125 dziennikarzy ga­
zety jest kilku Polaków — jaK 
się mówi w USA — Ameryka 
nów polskiego pochodzenia. 
Jednym z nich jest właśnie 
starszy, dystyngowany pan: Jan 
Gostomski,

Pan Gostomski, choć uro- 
się 1 wychował w Ame- 

rvCe ~ ~ mówi świetnie po pol­
sku. Do Polski przyjechał po 
raz pierwszy: przebywał mie- 

— zwiedził Warszawę, 
Kraków, Zakopane. Szczegól­
nie interesowała go Gdynia, 

dansk, Wybrzeże i Szwajca- 
^■a Kaszubska, gdyż stamtąd, 
spod Kościerzyny, wywodzą 

Q jego rodzice.' Do Polski przy 
jechał wraz z żoną, która jest 
u P? raz trzeci. Prowadzi ona

Milwaukee agencję turystycz 
3, kiora zorganizowała iuż kil 
a wycieczek Polonii amnery- 

Kanskiej do Polski.
■ Żona bije mnie znajomo- 

polskiego — zwierza się 
U Gostomski — Czynnie dzia- 
rai°na W towarzystwie kultu- 

nJm, popularnie zwanym u 
$ >'Połanki”, które m. in.

z Polski materiały 
uckie, obrusy, serwetki, lu_ 

we wycinanki czy pisanki i 
ozprzedaje je na tradycyjnym 

gwaszu. Zysk obraca na 
Propagowanie kultury polskiej

Żona spro 
^a?1, również autentyczny 
_ , \uóowy dla córki, posta- 
; ■ a S1$ o wzory innych stro- 
ow ludowych i na podstawie 
go szyje się teraz w Ame- 

polskie stroje.
Dzisiaj jest już w Ame-

ryce — opowiada p. Gostom­
ski — trudno pielęgnować ję­
zyk polski wśród młodzieży. 
Fundamentem znajomości ję­
zyka byli rodzice, którzy przy 
byli z Polski i stale mówili po 
polsku. Dziś już rośnie trzecie, 
czwarte pokolenie. Dawniej 
dużo dawały polskie szkoły pa 
rafialne lub szkoły z językiem 
polskim i angielskim — teraz 
jest ich coraz mniej. Podobnie 
też jest z prasą polską. Ma 
ona wielkie trudności. Koszty 
są bardzo duże, a nakłady sto­
sunkowo niewielkie i z ogło­
szeń mniejszy zysk, gdyż istnie 
je pewne uprzedzenie wśród 
kupców do pism obcojęzycznych 
Trudno jest także o redakto­
rów — wielu -woli pracować w 
fabrykach, gdzie więcej mogą 
zarobić. Dostają tam 89 dola- | 
rów tygodniowo, a w redak- * 
cjach polskich pism — do 60 
— dwa razy mniej niż w ame­
rykańskich gazetach. Polskie 
pisma utrzymują się głównie 
dzięki pomocy finansowej sa­
mych czytelników. Ale i tak 
przed wojną było w USA 15 
gazet — a obecnie jest 7—8.

A wrażenia z Polski?
— Zaimponował mi i ruch od 

budowy Warszawy i innych 
miast. Uderzyło mnie jednak 
nieprzyjemnie, że w Warsza­
wie obok nowych gmachów, 
zaraz z frontu jest wiele śmie 
ci i brudów. Na Wybrzeżu jest 
czyściej, ale także nie tak jak 
trzeba. Nie ma także w restau 
racjach, czy kawiarniach uprzej 
mości czy grzeczności. Zona, 
która pamięta Polskę sprzed 
wojny, opowiadała mi wiele 
o grzeczności w kraju — ale 
to było niestety dawno. Albo 
taki drobiazg: w hotelu „War­
szawa” przez 5 dni lała się z 
obu kranów gorąca woda — 
zimnej nie było ani kropli.'Por 
tier, do którego się zwróciłem 
— obrócił się tyłem. Tak być 
chyba nie powinno.

Ale. ogólnie — kończy p. Go 
stomski — jestem bardzo wzru 
szony tym, że byłem w Polsce, 
że widziałem kaszubską wios­
kę. w której mieszkali moi ro­
dzice, że widziałem wielu lu­
dzi, z których to spotkań wy­
niosłem jak najmilsze wspom­
nienie.

asortyment na rok przyszły. 
Zapowiedź ta napawa otu­
cha i cieszyć musi każdego 
Polaka, ale... Właśnie to ale. 
Odbiorcy nie wierzą w do­
trzymanie terminów. Prze­
mysł musi teraz ich przeko­
nać, że te obiekcje nie mają 
podstaw.

Wieś woła wielkim głosem: 
dajcie nam małe ciągniki, 
dajcie nam motory elektrycz 
ne i spalinowe. Przemysł uda 
je głuchego. Mimo, że Ursus 
ma wysoka nadprodukcję 
swoich ciężkich ciągników 
zalegających składy i place
fabryczne. że grozi mu
wstrzymanie produkcji. Czy 
nie można przestawić fabry­
ki na produkcje 15 lub 25 
konnych, lekkich traktorów 
albo 8-konnych jednoosio-! 
wych? Surowiec byłby pra­
wie ten sam. Można, ale — I

K. z.

hcialbym na chwilę wró­
cić do okresu, w którym 
„teoria upowszechnie­

nia” dźwięczała ciągle tą samą 
melodią, wydobywającą się z 
katarynki kręconej u góry, u 
dołu zaś nucili tę piosenkę zdy­
scyplinowani i zurzędniczeni 
działacze od kultury. A rezul­
taty?

Wskutek tego upartego „da- 
naż moja, dana” powstawały 
rzeczywiście jak grzyby po de­
szczu ciągle nowe, z roku na 
rok w głąb sześciolatki coraz 
liczniejsze świetlice.

Wulgaryzowano słuszne skąd 
inąd i szczytne hasła, wulgary- 
zowano tak długo, aż stały się 
pustym dźwiękiem. Czynnikiem 
zabijającym zapał, chęć i entu­
zjazm było zbiurokratyzowa­
nie aparatu świetlicowego. Prze 
sądnie rozbudowana sprawo- 
zdawczość, stosy formularzy i 
tym podobnych papierków.

Ruch świetlicowy podobny 
do batona, nadętego cyfrowymi 
osiągnięciami pękł wreszcie 
pod ukłuciem rzeczywisto- 
ś c i.

Po historycznej dacie z je­
sieni ub. r. nastąpił dotkliwy 
kryzys, wiele sztucznie powsta­
łych i papierowych świetlic 
przestało istnieć, rozleciało się 
na cztery wiatry. Ale powsta­
ły inne świetlice, często 
w miejscowościach, gdzie ich 
dotychczas nie było. Zamiast 
zmurszałego drzewa, zaczęło 
rosnąć młode, owocujące — o 
dzuco — dorodnym, smakowi­
tym owocem. Kryzys ten. był

•T - ■' ■

czy
wreszcie radzieckich (tak) 

K. Jaźwiecki 
(Dokończenie na str. 1+)

Wesołym i barwnym po­
chodem studenckim pod 
nazwą „Jazz Jamboree” 
oraz prezentacją zespołów 
rozpoczął się 74 bm. II Fe­
stiwal Muzyki Jazzowej w 

Sopocie.
Na zdjęciu: w orszaku kró­
la mórz — Neptuna, była 

również Miss Wybrzeża.
CAF — fot. Uklejewski

Kluby literackie
redivivus

Jak dowiaduje się sprawo 
zdawca PAP, nasze czasopi-
sma ..Przekrój .Nowa
Kultura" postanowiły — wzo 
rem istniejących już u nas 
przed laty „Klubu Dobrej 
Książki" i „Klubu Odrodze­
nia" — zorganizować pod 
swoim patronatem dwa no­
we kluby książkowe: „Klub 
Przekroju" i „Klub Nowej 
Kultury". Wydawcą książek 
ukazujących się w cyklu tych 
klubów podjął się zostać 
Państwowy Instytut Wydaw 
niczy.

Przygotowywany „regula­
min" klubowy przewiduje, że 
co dwa miesiące ukazywać 
się będzie w każdym klubie

Brzechwy (jeszcze bez ty­
tułu), powieść angielskiego 
pisarza Irwina Shawa — 
„Młode lwy" oraz książka 
francuskiej pisarki Cłaude 
Damiens — „Czarodziejskie 
światła" ( o malarce impre­
sjonistycznej Bercie Mori- 
sot).

„Klub Nowej Kultury" 
przewiduje wydanie m. in. 
powieści współczesnego zna­
nego pisarza francuskiego 
Gar/ego pt. „Korzenie nie­
ba" oraz nowy tom opowia­
dań Marka Hłaski. Znajdzie 
się tu także opowiadanie 
„ósmy dzień tygodnia".

(PAP)

jedna książka 
udostępniona

Będzie ona 
tylko człon-

Radia
kom klubu — w sprzedaży 
księgarskiej ukaże się do­
piero w dużo późniejszym 
terminie.

Obydwa kluby wydawać 
będą wyłącznie najświeższe 
nowości literackie, krajowe i 
zagraniczne. I tak w „Klu-
bie Przekroju" ukazać 
ma m. in. drukowana 
częściowo na łamach

się 
już 

tego
tygodnika powieść amerykań 
skiej autorki — Walewskiej 
pt. „Moja piękna mama" 
najnowsza powieść Jana

jak pudełeczka
Zakłady Wyrobów Elektrotech­

nicznych ,,Eltra“ w Bydgoszczy 
przystąpiły do opracowania proto­
typu pierwszego polskiego radio­
odbiornika kieszonkowego — wiel 
kości pudełka od papierosów.

Lampy radiowe zostaną zastąpio 
ne w tym miniaturowym odbiotmi 
ku przez tzw. trainzystory-półprze 
wodniki, stosowane przy aparatach 
elektronowych.

Pierwsze odbiorniki kieszonkowe 
ukażą się w sprzedaży w roku
przyszłym. (PAP)

Tragiczne skutki
„tatrzańskiego maratonu"

15 bm. we wczesnych godzi­
nach rannych wyruszyła ko­
lejką linową na Kasprowy 
Wierch 50-osobowa wycieczka 
słuchaczek ośrodka szkolenia 
pielęgniarek w Mielcu.

Młody przewodnik wyciecz­
ki, Zdzisław Słany, z Mielca po­
stanowił pobić wszystkie do­
tychczasowe rekordy czasu o- 
siągane na szlakach tatrzań­
skich. Popędzone przez nie­
obliczalnego przewodnika pie­
lęgniarki przebyły w ciągu za­
ledwie 4 godzin ustaloną tra­
sę. Zdaniem zawodowych prze 
wodników tatrzańskich, tego 
rodzaju eskapada nawet wpra 
wnym turystom zajęłaby co 
najmniej 2-krotnie więcej cza 
su. Nic też dziwnego, że „ma­
ratoński” bieg okazał się fa­
talny w skutkach. Pierwszą 
ofiarą, która znużona śmiertel 
nie zesłabła nagle w Kotle Gą 
sienicowym, była 18-letn.ia Te 
resa Pogoń. Nieprzytomnej tu­
rystce pospieszył z pomocą 
przebywający w pobliżu ratow 
nik górski Jan Gąsienica-Tam 
ków. Wyniósł on pielęgniarkę 
na rękach na szczyt Kasprowe 
go, skąd przewieziono ją ko­
lejką na stację GOPR w Kuź­
nicach.

Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził u pacjentki ciężką 
niedomogę serca. Chorą prze­
wieziono natychmiast do szpi­
tala w Zakopanem.

W chwilę potem, wagoniki 
kolejki linowej zaczęły zwo­
zić z Kasprowego dalsze ofia­
ry „tatrzańskiego biegu”. W 
stanie bardzo ciężkim przywie 
ziono na stację GOPR w Kuź­
nicach 5 dalszych ofiar sza­
leńczego marszu. Prawie dwie 
godziny trwały zabiegi zwią­
zane z udzielaniem pierwszej 
pomocy poważnie chorym 
dziewczętom. Wszystkie ofiary 
udało się utrzymać przy życiu, 
następnie odesłać je karetką 
pogotowia do szpitala. (PAP)

Z problemów ko

Dajcie nam entuzjastów...!
nieunikniony — w takim kon­
tekście wydarzeń był on pra­
widłowością historyczną.

Teraz mamy lato 1957 roku. 
Cóż można powiedzieć o mło­
dym, owocującym drzewku na 
terenie naszego województwa? 
Stąd i stamtąd dochodzą odgło 
sy świadczące, że nie jest źle, 
że wprawdzie dziś — cyfrowo 
— ruch osłabł na sile, ale je­
żeli chodzi o jakoś ć, w wie­
lu ośrodkach województwa roz­
błysnął nowym i jasnym pło­
mieniem. Kierownik Wieczorek 
z powiatowego Oddziału Kultu­
ry w Jarocinie mówił mi o naj­
lepszej w powiecie świetlicy w 
Nowym Mieście, której „szef”,
p, Szymański 
cyrku), zdołał 
kilka żywotnych 
tlicowych m. in.

(b. pracownik 
zorganizować 

zespołów świe 
orkiestrę i kół

ko fotoamatorów.
Ludzi tych nikt do świetlicy 

nie nagania. Sami przychodzą, 
współorganizują i współrządzą. 
Podobne osiągnięcia posiada 
nauczyciel Daszkiewicz w Żer­
kowie. Reaktywowano ostatnio 
zasłużoną placówkę Towarzy­
stwa, Miłośników Sceny w Ja­
rocinie, gdzie działa niestru­
dzony Józef Dąbrowski, obcho­
dzący wkrótce 25-lecie pracy 
na niwie kultury. Dalej E. Bo 
niecki z Chociczy, czy kolejarz 
Błaszczyk — to dalsze filary 
pracy kulturalnej w powiecie.

Kierownik Rebelka na konfe­
rencji prasowej w wojewódz­
kim Wydziale Kultury dorzu­
cił kilka innych nazwisk; a 
więc np. jeszcze Skorupiński 
(Włoszakowice), Ra/mza (Mro- 
czeń), Gorzelany (Słocin), Że- 
laśkiewicz (Koło).

To są ludzie, którym nawet 
gdyby odebrać etat, pracowali­
by z równym zapałem i poświę­
ceniem, za żadne skarby nie 
rzuciliby tej pracy. To są en- 
tuz j a ś c i. Niewątpliwie, że 
w obecnym, trudnym ekono­
micznie okresie — i uważam, 
że nie tylko teraz, ale stale — 
praca k-o winna opierać się na 
entuzjastach, działających w 
dobrze znanym sobie środowi­
sku, ludziach, którzy potrafią 
obudzić zapał wśród szerszych 
kręgów mieszkańców na wsi, 
w miasteczkach; a w fabry­
kach popchnąć inicjatywę rad 
robotniczych, od których, jak 
wiadomo, zależy subwencjono­
wanie ruchu kulturalne go w za 
kładzie pracy.

Ludzie ci nie tylko powinni 
posiadać znajomość zagadnień 
k-o, znać się nieco na filmie,

entuzjastom dane zostaną 
scentralizowane w powiato­
wych radach narodowych spe­
cjalne dotacje państwowe na 
cele kultury, niech w porozu­
mieniu z gromadzkimi radami 
narodowymi wydatkują je zgod 
nie ze społecznym zamówieniem 
danego ośrodka.

O epidemii tego rodzaju en­
tuzjazmu donoszą nam z Cho­
dzieży, gdzie w wyniku dobrze 
przeprowadzonej akcji społecz­
nej przez tamtejszy dom kul­
tury, sumptem ludności doko­
nano wielu inwestycji jak mu­
szla koncertowa, sala, huśtaw­
ki itp. itp., kreując w mieście 
poroażny ośrodek pracy kultu­
ralno-oświatowej. Pod tym 
względem Chodzież stała się 
sławna w Wielkopolsce. Po­
dobne rezultaty daje działal­
ność Powiatowego Domu Kul­
tury w Lesznie, który nawią­
zał kontakt z licznymi miłośni­
kami kultury w mieście.

Na razie zapaleńców, o któ­
rych piszę, możemy policzyć je 
szcze na palcach, możliwości 
tych działaczy, przykutych nie­
rzadko do innego zawodu, 
są terenowo ograniczone. Cho­
dzi więc o to, aby wszędzie, 
gdzie mieszkają ludzie, odna­
leźć takiego jednego ery 
dwóch entuzjastów. SttPorzyć 
ich armię.

A więc — poszukajmy i

Czesław MICE NI AK

muzyce, plastyce i literaturze, 
ale co ważniejsze, winni być 
dobrymi psychologom i, 
wczuć się w nastroje swojego 
środowiska, jakże, często prze­
ciąż zróżnicowanego, umieć z 1
ludźmi rozmawiać. Niech tym 1 CjflOS Nr 168 Str. J



C7 acznijmy od tego, że nikt 
powszechnie nie organi­

zuje w Polsce wypoczynku lu 
dzi pracy. Jakie są konsekwen 
cje takiego stanu rzeczy?

Brak więc obszernej infor­
macji (są tylko ogólne prze­
wodniki po Wielkopolsce na 
użytek turystów) o miejsco­
wościach, w których można 
spędzić niedziele czy urlop; 
nie ma propagandy pouczają­
cej społeczeństwo o tym, jak 
ten urlop czy niedzielę racjo­
nalnie wykorzystać. Brak czyn 
ników wytwarzających sprzy­
jającą atmosferę wokół idei 
powszechności korzystania z 
„dobrodziejstw natury^, wo­
kół spędzania wolnych od pra 
cy dni nie przy kieliszku wód­
ki czy kartach, lecz na łące lub 
w lesie. Przecież wielu miesz 
kańców miast trzeba dopiero 
uczyć cieszyć się piękną przy 
rodą, uczyć zachowania się 
wobec niej i przekonywać o

Ja w sprawie nie tylko
topielców

niony w swej sytuacji, ale przeszło milion złotych na 
też i w niekorzystnych wa- tzw. wczasy świąteczne. Na
runkach „technicznych", sumę tę składają się dotacje 
Jest wiele miejscowości, któ związków zawodowych i fun

'WCstery rozmowy

Z Poznania do Moskw]

słuszności racjonalnego 
poczynku.

Równocześnie musi 
się zająć inicjowaniem

wy-

ktoś 
za-

rym na prawdę brak bardzo 
niewiele, aby stać się Mek­
ką letników i turystów. Wie­
le z nich posiada przydatne 
do adaptacji stare urządze­
nia, nie wykorzystane bu­
dynki i inne „zdobycze cy­
wilizacji", mogące po nie­
znacznych nakładach służyć 
znowu człowiekowi.

Na przykład w Żerkowie 
(koło Jarocina) otoczonym 
piękną, nieco falistą okolicą 
jest fenomenalne (podobno 
najlepsze w Polsce!) kąpieli

dusze własne rad zakłado­
wych. Wydane na ten cel pie 
niądze oszacowałem (rozmo­
wy z przedst. Zw. Zaw. i 
zakł. pracy) na milion, choć 
jestem przekonany, że jest 
ich dużo więcej. Tak czy 
inaczej można stwierdzić, że 
znaczne kwoty wydaj e się 
najczęściej na bardzo wąt­
pliwej wartości imprezy, w 
gruncie rzeczy przynoszące 
niewielką (w każdym razie
krótkotrwałą) korzyść 
dziom pracy i ich rodź:

lu- 
;inom.

kładania lub uruchamia­
niem popularnych ośrodków 
i miejscowości letniskowych, 
koordynowaniem, a nawet 
po części finansowaniem nie 
których, niezbędnych dla te 
go celu inwestycji.

Musi ktoś w imieniu spo­
łeczeństwa czuwać nad tą 
dziedziną naszego życia, 
upominać się o jej rozwój i 
właściwy poziom; nie moż­
na powierzać spraw wypo­
czynku samym klubom spor­
towym czy turystyce.

To jest pierwszy warunek, 
który trzeba spełnić, aby pro 
blem społecznego wypoczyn 
ku nie nastręczał tylu kry­
tycznych spostrzeżeń, a z 
czasem w ogóle przestał 
istnieć.
Jak się do tego zabrać?

Warunek drugi to niezbęd 
ne urządzenia i przygotowa­
nie wielu miejscowości do 
pełnienia funkcji wczaso- 
wisk.

Byłem niedawno w Margo 
ninie. Przewodniczący tam­
tejszego Prezydium MRN 
opowiadał mi, jak bardzo by 
pragnął, aby miasteczko (2 
tys. mieszkańców) zaroiło 
się letnikami. Ma ono po te 
mu w zasadzie wszelkie wa-

Żerków — wspaniale baseny
Fot.: Zb. Grzegorski

Oj
w iB

„pies z kusą łapą", mimo że 
są: hotel, restauracja i ka­
jaki.

Po drugie — trzeba wresz­
cie pomyśleć o cywilizowa­
nych i elementarnie tech­
nicznie wyposażonych miej­
scach kąpieli dla poznania­
ków. Praktycznie bowiem po 
za „zupą" w Niestachowie i 
kloaczno-wodnistą mieszan­
ką w „basenie" nad Wartą, 
nie ma bezpiecznych i strze 
żonych kąpielisk w Pozna­
niu. Każdy pluska się, gdzie 
może. Nie należy się przeto 
dziwić, iż tylko czerwiec przy 
niósł żniwo 31 utopionych. 
Wprowadzić trzeba w czyn 
zakaz Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej i MO — ką­
pieli w Warcie na przestrze 
ni miasta.

Po trzecie — tereny więk­
szych skupisk plażowiczów i 
letników muszą być zaopa­
trzone co najmniej w kioski, 
zwalniające ludzi od dźwiga­
nia teczek z podstawowymi 
wiktuałami.

Po czwarte — trzeba lu­
dziom dać możność korzysta 
nia z rozrywki, a więc pły­
wania na łodziach i kaja­
kach. Wreszcie trzeba wy­
budować ustępy (tak!), szat 
nie i rozmieścić dostateczną 
ilość koszów na śmieci.

Problem wypoczynku czło
wieka pracy mimo że

runki: piękne 
ro, doskonały 
okolicę, dobry 
gospodę, tanie 
skie i pokoje 
Zapaliłem się 
go projektu i 
łem zrobić mu

i rybne jezio- 
klimat, ładną 
dojazd, kino, 

produkty wiej 
do wynajęcia, 
nawet do te- 
skłonny by- 
reklamę arty-

kułem, ale... pod warunkiem, 
że Ivlargonin przygotuje się 
do przyjęcia letników. Mu­
si więc nieco zagospodaro­
wać jezioro, urządzając do­
godne dojście, jakąś znośną 
plażę, zagrody do kąpieli dla 
dzieci i starszych; musi za­
drzewić brzegi graniczące z 
miastem i zorganizować ma 
lenką przystań kajakową. 
Potem na pewno wystarczy 
tylko trochę reklamy.

Margonin nie jest odosob-

sko z luksusowymi urządze­
niami. Proszę zresztą spoj­
rzeć na zdjęcie. Korzystają 
z basenów zaledwie nielicz­
ni mieszkańcy miasteczka i 
dzieci z kolonii letniej. Je­
dynie w niedzielę jest tu 
nieco ludniej.

W komfortowym budynku 
z szatniami, natryskami i 
restauracją mieści się... sy­
pialnia dla 30 dzieci. Całość 
aż prosi o gospodarza, tym 
więcej że w sąsiedztwie jest 
park miejsce dla obozów, 
domków campingowych itp.

Tu pole do popisu dla 
władz terenowych, które we 
własnym interesie powinny 
zająć się takimi urządzenia­
mi (nie obawiać się w Osta­
teczności oddać ich nawet w 
dzierżawę prywatnym przed 
siębiorcom). Tam gdzie ich 
nie ma, budować nowe. Nie 
trzeba przy tym chyba przy­
pominać, że letnicy i tury­
ści to radykalny balsam na 
„martwotę", środek na. oży­
wienie gospodarcze i kultu­
ralne miasteczek.

Dobry sposób
Zakłady pracy miasta Poz 

nania wydają rokrocznie

Wynalazcy poszukiwani!
(Dokończenie ze str. 3)

12 kannych, lekkich, zwrot-
nycłi ciągników nasze
stoisko z ciężkimi Ursusami 
i młocarniami - kolosami wy­
glądało jak kopciuszek. Resz 
ta, to typy znane przed 30 
laty, może i dobre nawet, 
ale daleko im do lekkości i 
precyzji typów zagranicz­
nych.

Producenci zagraniczni po 
trafią bardzo szybko wy­
ciągać wnioski z uwag użyt­
kowników. Przedstawiciel 
szwedzkiej firmy Cramer opo 
wiadał mi, że podczas ubieg­
łorocznych Targów Poznań­
skich polscy rolnicy zwrócili 
mu uwagę na usterki opeła- 
czy do buraków. W ciągu 
roku fabryczni konstrukto­
rzy nie tylko wymyślili lecz 
również skonstruowali i wy­
produkowali nowe opełacze 
z ulepszeniem — ze specjal­
nymi, obrotowymi tarczami 
ochronnymi umieszczonymi 
przy łapkach opełacza. Duń­
ska firma „JF" wystawiła w 
zeszłym roku snopowiązałkę 
płaską, bezłańcuchową, o na 
pędzie motorowym. Jakiś 
oglądający ją Polak powie­
dział głośno, że owszem, 
dobra maszyna, tylko nie 
przydatna u nas, bo nie 
można zaprzęgać do niej ko 
ni. Czy wiecie, że w 1957 r. 
Duńczycy wystawili tę sa­
ma maszynę, ale już z urzą­
dzeniem do pociągu konne­
go? Naszym inżynierom, z 
którymi rozmawiałem. yiie 
mogło się to pomieścić w gło 
wach. Takie „przestawienie*
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trwałoby u nas chyba ze 
trzy lata.

Myślcie o mnie co chcecie, 
na pewno nie jestem zwo­
lennikiem przysłowiowej za­
sady „cudze chwalicie, swe­
go nie znacie", ale prawda 
jest taka, że pod względem 
mechanizacji prac rolnych 
jesteśmy o 30 lat wstecz. 
Dlatego tym notatkom da­
łem "tytuł: „Wynalazcy i 
konstruktorzy pilnie poszu7 
kiwani". Trzeba im stworzyć 
warunki do pracy i bodźce 
materialnego zainteresowa­
nia. Gdybym był ministrem 
finansów, to za nowe i szyb­
kie opracowania, jak rów­
nież za szybkie wyproduko­
wanie nowych pomysłów wy 
znaczyłbym milionowe pre­
mie. Zawsze byłoby to sto­
krotnie taniej niż import 
maszyn lub kupno licencji. 
Bo myśl u nas jest, tylko 
nie nabiera szybko realnych 
kształtów.

Lecz trudno. Na razie po­
winniśmy się zadowolić tym, 
co fnamy. A mamy w maga­
zynach i na placach fabrycz 
nych pełno Ursusów. Cięż­
kie, bo ciężkie, lecz nieje­
den większy gospodarz ku­
piłby na pewno. Brakuje 
mu tylko tych marnych 60 
tysięcy i zł. To samo odnosi 
się do zespołów maszyno­
wych. A gdyby tak ..puścić". 
Ursusy na raty? Tak, jak te 
lewizory. radioaparaty, me­
ble, odzież? Tak robi każda 
fabryka na świecie majaca 
nadprodukcję. Mógłby zrobić 
i Ursus. Czy zaszkodziłoby 
to naszej ekonomice? Chy- 

Iba nie?I K. JAŹWIECKI

Czy można te pieniądze le­
piej wykorzystać?

Na pewno. Na przykład 
Zakłady im. Komuny Pary­
skiej odstąpiły od dotowania 
sporadycznych wycieczek za 
miasto, a w zamian za to 
zakładają stałe osiedle cam­
pingowe w Kiekrzu. Będą z 
niego korzystać pracownicy 
całego przemysłu odzieżowe­
go z Poznania. Myśl niewąt­
pliwie stanowi znaczny krok 
naprzód w obecnej sytuacji. 
Nie jest jednak kluczem do 
rozwiązania problemu wy­
poczynku w ogóle, do zagwa 
rautowania jego powszech­
ności.

Zagadnienie winno zna­
leźć w każdym wypadku jed 
nego, bezpośredniego reali­
zatora. Na finansowanie 
przedsięwzięcia muszą się 
jednak złożyć wysiłki wszy­
stkich. Wydaje się co naj­
mniej niesłuszne, aby na 
przykład cały brzeg jeziora 
w Strzeszynku został „po­
ćwiartowany" na małe, ogro 
dzone, odseparowane kawa­
łeczki oddzielnych obozów i 
obozików różnych zakładów 
i instytucji. Urządzenia mu­
szą być wspólne, solidne i 
trwałe.

W przedsięwzięciu zagospo 
darowania terenów wczaso­
wych należy bezwzględnie 
zagwarantować możność wy­
poczynku całym rodzinom 
na czas urlopu. Forma „ur­
banistyczna" wydaj e się tu 
być sprawą trzeciorzędną. 
Najważniejsze, aby matki od 
ciążyć od obowiązku gotowa 
nia obiadów i opiekowania 
się dziećmi. A więc potrzeba 
jednoposiłkowych stołówek i, 
sezonowych przedszkoli. 
Oczywiście także dostatecz­
nej ilości kiosków czy skle­
pów.

Jestem przekonany, że po 
skoncentrowaniu w jednym 
ręku tylko pieniędzy wydat 
kowych na wczasy świątecz­
ne — można by za nie co ro 
ku zagospodarować „na 102“ 
jedną podmiejską miejsco­
wość. A gdyby tak sięgnąć 
głębiej do kiesy i opracować 
kilkuletni plan...

Udział władz
Proponowane zasadnicze 

rozwiązanie problemu abso­
lutnie nie zwalnia władz 
miejskich Poznania od doraź 
nych obowiązków, z których 
kilka wymienię.

Po pierwsze — należy dą­
żyć, aby przez zagospodaro­
wanie jezior na Malcie i w 
Swarzędzu oraz wygodną i 
racjonalną komunikację — 
rozładować do absurdu za­
gęszczone niektóre pseudo- 
plaże (Rusałka, brzegi War­
ty, Puszczykowo). Także 
przez usprawnienie komuni­
kacji udostępnić ludziom 
dalsze rejony Wielkopolski. 
Do Zaniemyśla na przykład 
zjeżdża w niedzielę 4—5 ty­
sięcy wczasowiczów, a w 
dzień powszedni (podła ko­
munikacja) nie zagląda tu

znajduje się w hierarchii po 
trzeb społeczeństwa na po­
czesnym miejscu, nie kon­
centruje wokół siebie dosta­
tecznie dużo uwagi. Potrzeby 
tymczasem rosną, a nie za­
spokajane — tworzą problem 
coraz trudniejszy do opano­
wania.

Społeczeństwo z pewnością 
chętnie samo wspomoże ini­
cjatywę w tym kierunku. 
Któż jednak ma z nią wy­
stąpić, nadać jej kierunek?

Sprawa jest tak ważna, że 
wymaga specjalnego omówię 
nia przez prezydia Woje­
wódzkiej i poznańskiej Ra­
dy Narodowej. Omówienia i 
— zajęcia się nią w sposób 
najbardziej konkretny. Cze­
ka na to 372.000 poznania­
ków7.

Zbigniew MIKA

Prawo
Często mamy możliwość przeko­

nać się, jakim echem odzywają się 
wśród naszych czytelników arty­
kuły, publikowane w „Głosie1*. — 
Czasami zaszczycani jesteśmy sło­
wami uznania, kiedy indziej mu­
simy odpierać zarzuty lub dziwić 
.się, że jakiś nasz felieton wywo­
łał oburzenie niektórych osób.

Przed kilku miesiącami opubli­
kowaliśmy artykuł pt.: „Ex libris 
narodowej pamięci", który spot­
kał się z dużym uznaniem
czytelników, 
le listów, 
ślano, że 
bohaterach.

Otrzymaliśmy wie- 
w których podkre- 
trzeba pamiętać o 
Tym bardziej, że

Już tylko kilkanaście dni 
dzieli nas od otwarcia VI Swia 
towego Festiwalu Studentów i 
Młodzieży w Moskwie. Wśród 
poznańskich delegatów trwają 
gorączkowe przygotowania do 
wyjazdu.

Mimo wielu zajęć i spraw 
jakimi obarczeni są nasi dele­
gaci przed wyjazdem, udało 
nam się jednak z kilkoma z 
nich porozmawiać. Oto krót­
kie relacje z naszych rozmów:

CZESŁAW SIELICKI bę­
dzie reprezentował na Festi­
walu Wyższą Szkolę Rolniczą.

— Jaki jest pana „indywi­
dualny “ plan pobytu w Mo­
skwie ?

— W pierwszym rzędzie chcę 
się spotkać z członkami Mo­
skiewskiego Akademickiego 
Kola Myśliwych. W listopadzie 
br. Koło Myśliwych przy WSR 
organizuje spotkanie studen­
tów — myśliwych z całej Eu­
ropy i ja jako przewodniczący 
— korzystając z pobytu w Mo­
skwie — pragnę osobiście za­
prosić delegację radziecką. Na­
stępnie chciałbym się spotkać 
ze swymi kolegami z Gorki, 
gdzie przebywałem w latach od 
1940 do 1946 r.

— Zdaje pan sobie sprawę,

że delegacja polska, a w szc^ 
gólności jej członkowie z 
nania niejednokrotnie będą * 
gabywani na temat wypady 
jakie tu wydarzyły się w czet 
cu ub. r. ...

— Cóż, będę mówił tak, jc 
było, tak jak ocenił wyp^ 
Gomułka.

— Czy pan wie, gdzie będ^ 
cie mieszkać w Moskwie?

— Owszem, delegacja na8i 
zamieszka w samym środnik 
ściu Moskwy w Hotelu „Zor^ 
W dzielnicy tej oprócz nas i 
mieszczona zostanie również { 
legacja amerykańska.

— Co pan zamierza pn 
wieźć z Festiwalu swoim na 
bliższym?

— Najlepsze wrażenia...

Śladami 
Komeńskiego

Pod takim, hasłem grupa profe­
sorów, nauczycieli i pracowników 
oświaty z Czechosłowacji, zajmu­
jących się działalnością Komeń­
skiego w Polsce, zorganizowała wy 
cieczkę autokarem i przybyła m. 
in. w ubiegłym tygodniu na dwa 
dni do Leszna.

Goście z CSR, po przyjeździe zło 
żyli wieńce przed pomnikiem Ko­
meńskiego, gdzie okolicznościowe 
przemówienie wygłosił znany ko- 
meniolog czeski — Polansky.

W godzinach popołudniowych za 
graniczni goście — oprowadzani 
przez dyr. Liceum Pedagogicznego 
— ob. Kokocińskiego i ob. Nawróć 
kiego — zwiedzili Leszno, m. in.: 
kościół św. Krzyża oraz archiwum, 
gdzie zorganizowano specjalną wy 
stawę rękopisów i pamiątek po Ko 
meńskim. Wystawa wzbudziła 
szczery zachwyt i uznanie.

Wieczorem komeniologów bar­
dzo serdecznie podejmowali uczest 
nicy i Komenda Wojewódzkiego 
Obozu PW w Lesznie. Czesi obda­
rowali członków zespołów świetli­
cowych, jak również Komendę O- 
bozu, medalami Komeńskiego. (R)

zawdzięczamy im naszą wolność. 
W artykule „Ex libris...1* pisali­
śmy o sądowym morderstwie, ja­
kiego dokonali w latach okupacji 
hitlerowcy. W więzieniu na Młyń­
skiej polała się pod gilotyną krew 
kilkunastu żołnierzy polskich. By­
li oni członkami batalionów Obro­
ny Narodowej, powołanych do 
czynnej obrony kraju w pierw­
szych miesiącach II wojny świato­
wej. Terenem ^ch koncentracji i bo 
jcwego działania przeciw hitlerow 
skina najeźdźcom był m. in. teren 
Swarzędza i okolic.

Nie chcemy w tej chwili przypo­
minać wszystkich dramatycznych 
szczegółów tej sprawy. Niewątpli­
wie wracać będziemy do nich z o- 
kazji rocznic. Chodzi nam tylko o 
pewien, skierowany do redakcji 
apel — w pewnym sensie wyrasta­
jący na tle wypadków z lat oku­
pacji.

Autor wspomnianego artykułu 
otrzymał przed kilku dniami tele­
fon od znajomej, pewnej starasz 
ki. Telefon był alarmujący: Jeżeli 
pisaliście o śmierci bohaterów, na- 
piszcie również o na pewno mniej­
szej, ale przecież także t r a g e- 
d i i, którą przeżywa matka jed­
nego ze straconych na Młyńskiej, 
p. Maria Tytkowa.

Trudno było nie wysłuchać tego 
wezwania. Postanowiliśmy odwie­
dzić p. Tytkową.

Jej syn — por. Klemens Tytka 
— został stracony na gilotynie. 
Nie trzeba wielu słów, by wypo­
wiedzieć, co to znaczy dla matki... 
Miło nam było widzieć, z 'jaką pie 
czołowitością matka przechowuje 
artykuł o synie. Pojmuje go jako 
epitafium, wypisane na i.-obie 
przez braci...

P. Tytkowa ma już za sobą wie­
le lat ciężkiego życia.

Ale — konkretnie — o co chodzi: 
po wojnie p. Tytkowa oddała całe . 
mieszkanie do dyspozycji ięnych 
ludzi.’ Sama zamieszkała w jednym ’

matki

JANINĘ CHĘCIŃSKA 8p( 
tykam na wspólnej narad: 
delegatów ZMW i ZMS. Ni 
dyskretnie dowiaduję się, ; 
ma 21 lat i że pochodzi ze 
Kuchenna, powiat pilski.

Drugie moje pytanie, to ą 
przymierzała już i jak jej 8 
podoba — kostium i sukienk 
festiwalowa. Ależ, oczywiści 
O takiej sprawie przecież żń 
na kobieta nie zapomina.

— Co koleżanka by chci^ 
przede wszystkim zwiedzić 
Moskwie?

— Najpierw wystawę rob 
czą, a później — wszystko । 
się da...

— A jaka delegacja pob 
szczególnie interesuje? — Pi 
da lakoniczna i bardzo kobiet 
odpowiedź:

— Wszystkie. Każda będt. 
ciekawa, atrakcyjna i cnyi 
wesoła.

— Zatem do zobaczenia, p 
powrocie z Moskwy. Wtedy di 
piero będzie co opowiadać...

Druhna TERESA FRA^ 
jest delegatką Poznański 
Chorągwi ZHP. Pochodzi 
woj. bydgoskiego, ale od killt 
lat mieszka w Poznaniu. Tuli 
ukończyła Liceum Pedagogia 
ne ze specjalnością harcersk 
następnie pracowała jako w 
czycielka oraz przewodnich 
drużyny. Obecnie prowadzi n 
ferat pracy drużyn żuciu 
wych. Niedawno ukończył 
kurs podharcmistrzówski.

Druhna Teresa jest bard, 
żywą i energiczną osóbką, 
ną zapału i ofiarności zo pn
cy z młodzieżą harcerską.

Czy cieszy się, ze jedzie «
z czterech pokojów wraz z dwie­
ma młodymi kobietami. W mie­
szkaniu pozostaje jeszcze częścio­
wo nie zajęty pokój przejściowy. 
W ciągu jednego z ostatnich dni 
stara kobieta została siłą wy­
prowadzona z zajmowanego współ 
nie pokoju. Jej łóżko, w czasie nie­
obecności staruszki, zostało wynie­
sione do owego przejściowego po­
koju. To wszystko.

To także wszystko, co wiemy o 
tej sprawie. Zdaje nam się jed­
nak, że choćby doszły tutaj jakieś 
inne jeszcze szczegóły — nic nie 
może usprawiedliwiać tego rodza­
ju postępowania już nie tylko wo­
bec kobiety — bardzo posuniętej 
w latach.

Piszemy o tym, bo jesteśmy 
przekonani, że musimy wystąpić 
w obronie człowieka, któremu nikt 
nie chce pomóc. Wyrażamy opi­
nię, że nie wystarczy odświętne 
i okolicznościowe podkreślanie 
wdzięczności dla ludzi, którzy wy 
dali bohaterów. Uważamy, że nie 
przedstawia wielkiej wartości de­
monstracyjny, ale także abstrak­
cyjny szacunek na święto. — Na­
szym zdaniem — p. Tytkowa ma 
wielkie prawo domagać się pomo­
cy.

Nie wyobrażamy sobie, by w 
dzisiejszych czasach można było 
wyrzucić człowieka z jego mie­
szkania. Gorycz i żal starej matki 
jest zrozumiały i wzruszający.

P. Tytkowa mieszka — lub ra­
czej „mieszka" — w domu przy 
ul. Przemysłowej 21a m. 13. Wy­
dział Kwaterunkowy MRN oraz 
lokalny komitet blokowy — prosi­
my o wyjaśnienia.

Festiwal?
Bardzo!
Ponieważ ma brać udział 

spotkaniu z działaczami mb 
dzieżowymi organizacji pionie 
skich i skautowych, poświęci 
nemu dyskusji na temat akti 
alnych zagadnień ruchu hara 
skiego — intensywnie się « 
tego przygotowuje.

Życzymy sukcesów w dysk 
sji i powodzenia w zabaw 
Czuwaj!

W. T.

Aureomycyna 
będzie produkowana 
w Pabianicach

W Pabianickich Zakładach Prze 
mysłu Chemicznego zakończono 
budowę oddziału, w którym po 
raz pierwszy w Polsce produkować 
się będzie aureomycynę.

Nowoczesną aparaturę technicz­
ną dla produkcji tego cennego 
antybiotyku wykonuje szereg fa­
bryk krajowych 1 zagranicznych. 
W Państwowym Zakładzie Higie­
ny i w instytutach naukowych w 
Związku Radzieckim szkolą się fa­
chowcy, którzy będą zatrudnieni 
przy produkowaniu aureomycyny.

(PAP)

Do najaktywniejszych dat 
łączy młodzieżowych na ten 
nie naszego miasta należy JA 
PAWLAK. Jest on jednym 
czołowych organizatorów « 
wego ruchu młodzieżowego 
Poznaniu. Obecnie pełni fud 
cję 1 sekretarza KW Z MS.

Rozmowa nasza na temat I1 
stiwalu schodzi na zagadnie 
kolejnictwa, gdyż poznać 
delegacja ZMS dostała od fi 
skiego Komitetu Festiwalów 
go zlecenie opracowania mai 
riałów na temat intensyfikto 
pracy i warunków soęjalno-b. 
towych młodzieży kolejarski 
Oczywiście weźmie ona róww 
udział w festiwalowym spotka 
niu młodych kolejarzy.

— Czy kolega był już ki^ 
w Związku Radzieckim?

— Tak, byłem w 1954 
Zwiedziłem wówczas Moski 
Leningrad i Soczi. Utrzyj 
od tego czasu korespondencji 
wieloma przyjaciółmi rad$ 
kimi. Już teraz umawiamy 1 
listownie na spotkanie. 
nie przed kilku dniami 
łem do swego kolegi, ki# 
mieszka aż na dalekiej K® 
czatce, gdzie pracuje jako 4# 
nik w przedsiębiorstwie f 
backim.

Na tym kończymy nasm1 
mowę. Życzę naszemu deloi) 
towi jak i pozostałym 
śliwej podróży. No i potro 
zazdroszczę, że to nie jo 
śnie jestem tym, który 
na Festiwal...

Karol BAD^



pracownicy poszukiwani
nniarza z 2 pom°cnikami zatrudni zaraz: Pań- 
twowe Gospodarstwo Rolne, Gorazdowo, p-ta 
LrZykowo, powiat Września. Mieszkanie zapew 
nion£_____________________________K4198

do sprzedaży owoców i warzyw za­
ludni natychmiast Wlkp. Spółdzielnia Ogrod- 

icza. Zgłoszenia osobiste, Poznań, Szkolna 13, 
I ptr., wejście z ul. Jaskółczej. Wynagrodzenie 
prowizyjne.________________________ 
^^^ników do obsługi suwnic elektrycznych 
zatrudnią zaraz Poznańskie Zakłady Nawozów 
fosforowych w Luboniu k. Poznania. Warunki 

,acy i płacy do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia osobiste w dziale personalnym. K4282 
^^jifikowanych spawaczy elektrycznych 
na miejscu lub na wyjazd zatrudni zaraz: 
Energomontaż — teren Elektrowni, Poznań. 
Garbary. Roboty akordowe — możliwość za­
robku około 3 tys. zł.____________  20532g
Tj^^^pomocnikó murarskich, do budowy 
domków jednorodzinnych zatrudni Spółdzielnia 
jdieszkaniowo-Budowlana. Zgłoszenia: Poznań, 
ul Scinawska 6 (Junikowo). K4201

Praca

J^urarzy, 10 ślusarzy maszynowych oraz każ­
dą ilość pracowników fizycznych (mężczyzn) do 
produkcji przyjmą zaraz Zakłady Przemysłu 
Ziemniaczanego „Luboń“ w Luboniu k. Poz­
nania. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr wyżej 
wymienionych Zakładów. Warunki do omówie­
nia na miejscu. K4203
^cownika z wyższym względnie średnim wy­
kształceniem ekonomicznym z 4-letnią prak­
tyką na stanowisko zastępcy kier, finans. po­
szukuje Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Meblami w Poznaniu. Oferty składać w 
Sekcji Kadr, Poznań, ul. Głogowska 26. 20213g
Montera brygadzistę oraz monterów do montażu 
kompresor o wni oraz murarzy szamotowych 
przyjmie natychmiast Przedsiębiorstwo Budowy 
Gazowni, Oddział Poznań, Grobla 15, pokój 15.

20458g

Pomocnik ogrodniczy na 
dobrych warunkach zaraz 
potrzebny. Ogrodnictwo 
Celler, Poznań-Zabikowo. 
_________________ 20358g

Pomoc domowa na do­
brych warunkach zaraz 
potrzebna. Ogrodnictwo 
Celler, Poznań-Zabikowo. 
_ 20359g

Pomoc domowa potrzebna 
do 2 osób i 2 dzieci ze 
spaniem. Piekarnia-ciast- 
karnia, Rębacz, Poznań, 
Garbary 65, m. 2. 20112g 

Poszukuję posady kościel­
nego od 1 sierpnia, posia­
dam praktykę, miejsco­
wość obojętna (względnie 
portierstwo). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 31996p.

Rencistka jako pomoc do­
mowa na 4 godz. dziennie 
potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia: Poznań, Woźna 9 — 
skład zabawek. 20242g 

Uczeń potrzebny. Cukier­
nia, Poznań, ul. Kostrzyń- 
ska 2, Osiedle Warszaw­
skie. . 20246g

Administrację domów
przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20317g.

Potrzebna osoba do sprzą­
tania mieszkania. Dr 
Krauss, Poznań, Fredry 1 
m. 16. 20326g

Portrety modeluję, retu­
szuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20369g.

Pomoc domowa przychod­
nia zaraz potrzebna. Poz­
nań, Alfr. Lampego 21 m. 
3.20375g 

Higienistka do gabinetu 
dentystycznego potrzeb­
na zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20399g.

Dwóch kierowników — fachowców z praktyką 
w gospodarstwie przyjmie Zespół PGR Wrzo- 
sowo, pow. Kapaień, p-ta Wrzosowe, stacja ko­
lejowa Kamień Pom. 20402g
7 wolnych etatów leśniczych, posiada Rejon 
T, p. w Augustowie. Mieszkanie zapewnione. 
Podania z życiorysem kierować do Rejonu La­
sów Państwowych w Augustowie, poczta Augu­
stów. __ 'KAZiS 
Kwalifikowanych ślusarzy-monterów, niterów 
i spawaczy elektrycznych wzgl. acetylenowych 
do pracy w terenie poszukuje „Mostostal” Poz­
nań, ul. Kochanowskiego 7 (pokój 14). Zarobek 
wg stawek akordowych, obowiązujących w bu­
downictwie. K4247
Inżyniera lub technika budowalnego z praktyką 
na stanowisko głównego mechanika przyjmie 
instytucja państwowa na terenie Poznania. 
Warunki płacy do omówienia. Oferty z życiory­
sem składać Biuro Ogłoszeń, Poznań, Świer­
czewskiego 3 dla K4250.

+
Dnia 14 lipca 1957 r. zmarł tragicznie, nama­

szczony Olejami św., nasz najukochańszy i naj-- 
lepszy syn, braciszek i wnuczek, śp.

Marek Głowacki
uczeń 7 klasy 39 Szkoły Podstawowej 1 harcerz

w 13 wiośnie życia.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę, 17 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

O tym w nieutulonym smutku zawiadamiają 
RODZICE, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 107. 20567g——
Dnia 15 lipca 1957 zmarła po ciężkich cierpie­

niach, opatrzona Sakramentami św„ nasza naj­
droższa matka, babcia, siostra i teściowa, prze­
żywszy lat 74, śp.

z Małitowsklch

Maria Pendnlak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm. 

o godz. 10,45 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
synowie, synowe, brat i wnuczki

Poznań, Oleśnica, Hiszpania, M/S „Batory”.
20605g

Pomocnika krawieckiego 
oraz ręczniarkę dobrą 
siłę przyjmę. Poznań, Czer 
wonej Armii 19, m. 3. 
_________________ 20412g 

Kowal z własnymi narzę­
dziami szuka pracy w 
PGR. Józef Wosiek, Slą- 
skowo, pow. Rawicz, p-ta
Jutrosin. 20416g

Starsza samodzielna go­
sposia przyjmie posadę od 
1 sierpnia u samotnych 
wzgl. małej rodziny. o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20422g.

Piekarz na stałe i doryw­
czo potrzebny. Poznań- 
Ostroróg, ul. Obronna 4.

20447g

Fryzjerka i fryzjer mę­
ski, tylko dobre siły, po­
trzebni od 1 sierpnia br. 
Warunki dobre, posada 
stała. Salon Figaro II kat. 
Nysa, Śląsk. Zgłoszenia: 
L. Pioch, Poznań, Garbary 
31 m. 4. 20450g

Ekspedientka do składu 
piekarniczego potrzebna. 
Poznań, Rynek Sródecki 
17. 20457g

Prowadzę księgowość pry­
watnym firmom. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20459g.

Kupno
Prasę, młynek, filtr, 
płuczkarkę do przerobu 
owoców kupię. Przetwór­
nia Warzyw i Owoców H. 
Galińska, Ostrów Wlkp., 
Raszkowska 8, teL 378.

20309g

t
Dnia 15 lipca 1957 r. zasnęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., nasza najdroższa, 
nigdy niezapomniana matka, teściowa i babka, 
przeżywszy lat 81, śp.

z Brychczyńskich

Anna Muszyńska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 18 bm. 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W smutku pogrążeni 
córka, synowie, synowe, zięć i wnuki

Poznań, Grunwaldzka 54.
20534g

t
Dnia 15. VII. 1957 r. 

zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., 
mój najdroższy, nigdy 
niezapomniany mąż, 
nasz najukochańszy ta­
tuś, syn, brat, zięć, 
szwagier, śp.

Stanisław
Kapturek

przeżywszy lat 36.
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, o godz. 16. 
z kostnicy cmentarnej 
na Podolanach.
W nieutulonym smutku 

pogrążone
żona z dziećmi 

i rodzina

s— t
Dnia 15 lipca 1957 r. 

zmarł mój ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, 
teść, dziadek, szwagier 
i wuj, śp.

Michał Kurasz
mistrz szklarski

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 18. VII. br. o go­
dzinie 11,20, na cmen­
tarzu na Górczynie.

O tym zawiadamia
RODZINA

Dnia 15 lipca 1957 zmarł po długiej chorobie nasz ceniony i drogi kole­
ga. długoletni członek Komisji Egzaminacyjnej oraz b. ezłonek Zarządu 
PSRz Szklarz^, śp.

Michał Kurasz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 18 bm. o godz 11,20 z kaplicy cmentar- 

Kei na Górczynie.
Cześć Jego pamięci!

Rada Nadzorcza Kasa Zapomogowo-Pogrzebowa
Zarząd PSRz Szklarzw przy Sekcji Szklarzy w Poznaniu

20638g

t
Dnia 15 lipca 1957 r. zmarł nagle, opatrzony Sakramentami św. mój 

najdroższy mąż, troskliwy ojciec, teść, szwagier, wuj, dziadek i ora- 
dziadek, w 80 roku życia, śp.

Stanisław Sobczyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. o godz. 17 z kaolicy 

cmentarnej Bożego Ciała na Debcu.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA I RODZINA
Poznań. Wrocławska 12. 20574g

TECHNIKUM ROLNICZE W BIAŁEJ 

przyjmuje jeszcze wpisy uczniów 
do klasy pierwszej na rok szkolny 1957/1958. 
Przy szkole jest internat. Szczeg iłowych infor­
macji udziela dyrekcja Technikum Rolniczego 
w Białej, poczta Biała, k. Trzcianki, stacja 
kolejowa Biała Pilska I Trzcianka, powiat Piła.

K4252

ZAKUPIMY NATYCHMIAST

PRASĘ HYDRAULICZNĄ 
dolno tłoczną dla przetwórstwa 

owocowo-warzywnego.
Oferty z podaniem opisu technicznego i ceną 
kierować na adres: PZGS Syców, pł. Wolności 6. 

__________ K4221

Zakupimy 
każdą ilość beczek żelaznych 290 l 

nowych lub używanych.
Oferty kierować: Kostrzyńska Fabryka Mebli, 

Kostrzyn Wlkp., ul. Warszawska 20 
 20235g

Zakup my każdą ilość 

worków papierowych, 
podwójnych, 

potrójnych, nowych względnie używanych.

Oferty z podaniem ilości i ceny za 1 szt. na­
leży kierować do Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska"’ w Poznaniu, ul. Głogowska 25. 

Dział Zaopatrzenia, tei. 649-25.

Pianina kupuje Magazyn 
Fortepianów, Poznań,
Czerw. Armii 39 — w po­
dwórzu. 18971g

Rury piekarskie lub piec 
piekarski mechaniczny ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 31426p.

Ugniatarkę do ciasta z 
dwoma kotłami kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
31427p.______ ___

Płyty piekarskie „Rade- 
burg”, glazurki do pieca 
piekarskiego (licówki) 
6X12 lub 12X12 cm i bla­
chę falistą kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 31428p.

Kupię ciągnik „Zetor” 
lub inny. Oferty z poda­
niem ceny Marian Stani­
szewski, Berkowo, p-ta 
Sławno, pow. Gniezno.

____ ________ 31491p

Kupię dyferencjał do sa­
mochodu „Opel Super” 
lub górnozaworowy ,,O- 
limpia”. Pikulski, Poznań, 
tel. 503-14. 20262g

Kupię elektryczną maszy­
nę do szycia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20274g.

Kupię zameczki do naszyj 
ników — 10 tys. miesięcz 
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 20276g. /

Suszarkę restauracyjną do 
suszenia talerzy oraz re­
gał lub deski kupię. Poz­
nań, Kościuszki 82, m. 3. 
________ 2029Ig

Płyty radeburskie do pie­
ca piekarskiego natych­
miast kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20297g.

Drut stalowy 0,5—0,7 oraz 
3 mm kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20324g.

Drzewo do rozbiórki albo 
barak kupię. Kazimierz 
Chudzicki. Poznań, Ko­
ściuszki 82, podwórze, le­
wo.20368g

Ku>ię wiertarkę elek­
tryczną stołową (wierce­
nie do 10 mm). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20370g.

t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego 

ukochanego ojca, śp.

Bolesława Ziółkowskiego 
odprawione zostaną msze św., w czwartek 18 
lipca 1957 o godz. 8 w kościele św. Krzyża oraz 
w' sobotę 20 bm. o godz. 8 w kościele Matki Bo­
skiej Bolesnej.

O tym życzliwych pamięci Zmarłego 
zawiadamiają

20538g DZIECI

+
Dnia 14 Bpca 1957 r. zmarła po krótkich, lecz cięż 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana i troskliwa żona, przeżywszy 
lat 58, śp.

Marianna Janiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 18 bm. o 

godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi

Poznań, Winogrady 104 20593g

Kupię maszyny rzeźnickie 
nowszego typu i wanny 
aluminiowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20387g.

Wapno w workach łub ga­
szone kupię. Zgłoszenia 
Kaszubkiewicz, Poznań, 
Gwardii Ludowej 37 (ba­
rak). 20427g

Kupię maszynę do wyrobu 
dachówek z podkładami 
typ karpiówka. Józef Ros­
sa, wieś W'eczyn, p-ta Że­
gocin, pow. Pleszew.

2043«g

Kupię maszynę cholew- 
karską. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20460g.

Kupię ciągnik najchętniej 
Zetor. Zgłoszenia z po­
daniem stanu i ceny. Mi­
chał Szymanowski, Kona­
ry. pow. Rawicz. 20461g

Sprzedaż
Sprzedam nowe klatki dla 
norek — kompletne, ma­
szynę do mielenia kości z 
motorem. Poznań, Czajcza 
3. 20484g

Wózki koszykowe lakiero 
wane „Warszawa”, space- 
rówki, poleca Lesiński. Po 
znań, Żydowska 33 przy 
Starym Rynku. 19125g

Sprzedam radio „Beetho- 
ven” nowe oraz obrączki 
ślubne próby 585. Poznań, 
Śniadeckich 13 m. 9, od 
godz. 18—20. 20483g

Radio samochodowe „Phi­
lips” sprzedam. Poznań, 
tel. 30-88.20183g 

śuizedam samochód mało­
litrażowy, kabriolet na 
chodzie z zapasowym sil 
nikiem. Poznań, Marcin­
kowskiego 20 (Dom Pocz­
towca) od godz. 17-19.
________ ______ 20535g

Norki Palomino (szafiry, 
aleuty, pastele i cariery) 
sp~zeda ferma Kamienny 
Potok, Sopot, Kujawska 
26, tel. 525-65. 31422p

Sprzedani ciągnik „Lanz” 
25 KM w pierwszorzędnym 
stanie, zapasowymi czę­
ściami oraz snopowiązałke 
..F^la”. Piniarski Sadow’- 
ce. p-ta Józefowo, pow. 
Mogilno. 31489p

MEBLE x MEBLE x MEBLE
Zawiadamiamy P. T. Klientów, że z dniem 17. 7. 1957 r. 

zostaje wznowiona sprzedaż w
DOMU MEBLOWYM przy ul. Głogowskiej 26
bogaty wybór kompletów stołowych

„ kuchennych
tapczanów oraz innych mebli pojedynczych

DYREKCJA
K4263 Wojv Przeds. Handlu Meblami

ZARZĄD 
Międzynarodowych 

l'argów Poznańskich 
w Poznaniu, 

ul. Głogowska 14 

sprzeda 
najwięcej dającemu drew­
niane elementy dekora­
cyjne (zębatki). Do obej­
rzenia w godzinach od 
7—15 w hali nr 12 po u- 
przednim zgłoszeniu się w 
Wydz. Zaop., pokój 210. 
Otwarcie ofert (zgłoszeń) 
w dniu 24 lipca 1957 roku. 

20578g

HAFCIARZE — 
kalka hafciarska biała 
i żółta na składzie.

Sklep papierniczy Poz­
nań, ul. Szamarzew­

skiego 2
20360g

Sprzedam samochód oso­
bowy „Citroen” typ. 15 w 
dobrym stanie oraz kom­
plet opon 640X15. Szczecin, 
Mickiewicza 125 m. 3. 

31424p

Aparat do robienia swe- 
tiów „Meda II” z in­
strukcją sprzedam. Wo<- 
sztvn, Sawickiej 20, tel. 
402. 31425p

Okna inspektowe rozmiar 
1X1,5 m jak nowe, 116 szt. 
sprzedam. Feliks Zamor­
ską Rawicz, Marchlew­
skiego 6, tel. 2. 31485p

Sprzedam motocykl „Iż” 
350 ccm. Jan Witkowski, 
Trzcianka, Żeromskiego 4. 

31486p

Sprzedam maszynę do młó 
ct-nia czyszczarkę „Lanz”, 
10 q/godz. w dobrym 
stanie. Stefania Kowal­
czyk wieś Uścikowo, pow. 
Oborniki Wlkp. 31488p

Sprzedam pilnie młocarnię 
szerokomłotną czyszczącą 
1C q, silnik eletkryczny 
7.5—12 kW, silnik spali­
nowy S-60. Wiadomość 
Stanisław Czerwonka, 
Cieszków, pow. Milicz, st. 
kol. Cieszków. 31490p

1 ukomobilę gotową do o- 
młotów sprzedam względ­
nie zamienię na snopo- 
wiązałkę prawą 180 cm 
Jan Kowalski, Stawsko 
Wielkie, pow. Inowrocław.

31493p

Sprzedam spawarkę trans­
formatorową oraz piec do 
wulkanizowania. Inowroc­
ław. ul. Toruńska 22, Ro- 
man Zelmański. 31494p

Prasę do słomy „Lanz"’ w 
dobrym stanie sprzedam. 
Mosiek, Damasławek, Li­
powa 1, pow. Wągrownec. 

31495p

Zamienię nowe opony 
600 X 16, na 500 X 16 lub 
525 X 16. Kuźnia, Poznań, 
Mickiewicza 24 m. 6. 
_________________20^36g

Rower „Tourist” mało u- 
żywany sprzedam. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 91 m. 
5;20250g

Motor elektr. 9 kW, 1400 
obr./min., 380 V sprzedam.
Poznań, ul. Strzelińska 5, 
Junikowo. 20252g

3 drzwi — śrów’ty do rur­
kowego pieca piekarskie­
go sprzedam. Poznań, 
Główna 64 m. 1, Wietkie- 
wicz. 20254g

Prężnik do ćwiczeń (so­
kolski) sprzedam. Buch­
wald, Kórnik k. Poznania, 
tel. 196. 20256g

Akordeon 120 basowy 7 re­
gistrów „Migma” fabrycz 
nie nowy sprzedam. Poz­
nań,. Opolska 33 m. 3.
________________  20265g

Motocykl „Relaigh” 500' 
ccm sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 323, od 
godz. 15.20272g

Sprzedam silnik krótko- 
zwarty na prąd zmienny 
220/380 V, 8,3 kW, ul. Biel- 
niki 2/4, m. 3. 20273g

Sprzedam samochód oso­
bowy, małolitrażowy, w 
idealnym stanie. Poznań, 
Dąbrowskiego 31, 20275g

Sprzedam samochód Opel 
Kapitan, kabriolet w do­
brym stanie, z częściami 
zapasowymi. Pniewy. Ry­
nek 5, tel. 24. 20289g

Sprzedam rower damski 
w idealnym stanie. Poz­
nań, Winklera 30 m. 1.

1 20285g

DRAWSKIE ZAKŁADY TERENOWEGO 
PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWANYCH 

w WIERZCHOWIE Pom., pow. Drawsko 

ogłaszają 

PRZETARG SPRZEDAŻY
1. Samochód „Austin” niekompletny
2. Dwie pary walców precyzyjnych do prasy ee- 

glarskiej kompletnie nowe 800 X 500 mm
3. Walce zębate używane do prasy ceglarskiej 
4. Silnik spalinowy „Lindas”
5. Dwa silniki spalinowe „Horch**

W przetargu mogą brać udział instytucje pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Przetarg od­
będzie się w dniu 20 lipca 1957 r„ o godz. 11 
w Wierzchowie Pom. K4220

POZNAŃSKIE ZAKŁADY ŚRODKOW 
ODŻYWCZYCH, POZNAN 10, 

ul. Bałtycka 85

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie jednej krajalnicy bębnowej do 
ziarna, owsa na podstawie dokumentacji wyko­
nawczej, która jest do wglądu w dziale inwe­
stycji PZSO.
Termin wykonania krajalnicy w ciągu 4 mie­
sięcy od dnia otwarcia ofert. Oferty należy 
składać w zalakowanych kopertach opatrzonych 
napisem „Przetarg na wykonanie krajalnicy” 
w PZSO do dnia 24 lipca 1957 r. godz. 12.00.
Otwarcie ofert odbędzie się dnia 24. VII. 1957 r. 
o godz. 12,30 w obecności oferentów.
PZSO zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta.

K4224

Sprzedam motocykl „Jap” 
250 ccm. Poznań-Sołacz, 
Wołyńska 12.___  20284g

Samochód Citroen B. 11 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam, Poznań, Staszi­
ca 16 m. 13. 20304g

Uwaga, rolnicy! Maszy­
nę do wybierania kartofli, 
wialnię sprzedam. Luboń 
k. Poznania, Fabryczna 
14. 20312g

Sprzedam młocarnię sze­
rokomłotną, nową. Infor­
macje: Poznań, Strzelec­
ka 40, tel. 25-64. 20320g

Silnik DKW 200 ccm (dy- 
nastarter — wsteczny bieg) 
sprzedam. Poznań, Lubec- 
kiego 8, po godz. 19.
_________________ 20327g

Sprzedam kompresor z pi­
stoletem do malowania o- 
raz magiel ręczny, domo­
wy w idealnym stanie. 
Poznań, Konopnickiej 9 
m. 3. 20329g

Sprzedam betoniarkę 500 
1, stół wibracyjny, formy 
„Alfa”. Poznań, Głogow­
ska 137 m. 6, tel. 628-49, 
od godz. 13-14 i wieczo­
rem. 20331g

Stolarnię z całkowitym 
urządzeniem sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20332g.

Stal okrągłą 0 7—12 mm 
wysokiej jakości, kon­
strukcyjną i narzędziową 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20336g.

Motor „Jung” na ropę 16 
KM, na chodzie sprzedam. 
Matuszewski, Pobiedziska, 
Zielona 3, pow. Poznań.

2034Ig

Sprzedam motocykl BMW 
350 ccm na chodzie, w do­
brym stanie. Poznań, Ma­
tejki 59 m. 1, od godz. 
17—19.20345g

Bramę, słupki parkanowe 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 20346g.

Sprzedam traktorek ogro­
dowy „Siemens” mocy 6 
KM w bardzo dobrym sta­
nie. Smarzak, Poznań, 
Dzierżyńskiego 135, ogrod­
nictwo. ____ 20350g

Motocykl DKW 125 ccm 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Gru- 
dzieniec 14, od godz. 
16—17. 20351g 

Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań, Promienista 
10 m. 12. 20352g

Sprzedam nową prasę mi- 
mośrodową kompletną z 
regulacją skoku i wyso­
kości stołu. Zygmunt 
Wolnowski, Poznań. Dzier 
żyńskiego 99. warsztat. 
_________________ 20362g

Telewizor z radiem, adap­
terem „Białoruś” sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 nr 20366g.

Zegarek damski złoty no- 

nań, Słowackiego 44/46 m. 
5.

Sprzedam wzgl. zamienię 
40 uli częściowo obsadzo­
nych, na dobry motocykl 
lub samochód DKW. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 2037Ig. _____

Sprzedam motocykl marki 
„Jap’’ 200 ccm. Mieczy­
sław Waliczak, Grodzisk 
Wlkp. Nowy Rynek 8.

2037»g

Lokale
Letnisko na sierpień nad 
morzem 3 km od Ustki —• 
wolne pokoje. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 19552g.

2 spokojne panienki pra­
cujące w Zakładach Mięs­
nych poszukują pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20240g.

Nieruchomości
Kamienice, domy handlo„ 
we, wille, domki jedno­
rodzinne, parcele, tereny: 
ogrodnicze, sadownicze o- 
raz gospodarstwa rolne 
poleca — poszukuje Hinz, 
Poznań, Piekary 19.

19771g

Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo 8 ha z budyn­
kami lub budynki z sa­
dem i 2 ha ziemi. Zgłosze­
nia Bronisław Stasiński, 
Duszniki, pow. Szamotu­
ły. 31429p

Sprzedam dom, plac łącz­
nie 1000 m’ w śródmieściu 
miasta powiatowego. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20464g.

Sprzedam gospodarstwo 15 
ha wraz z zabudowaniem. 
Gniezno, Garbarska 7 m. 
1. 314»<p

Sprzedam spiesznie dom 
murowany, masywny, 6- 
izbowy, 44 ary ziemi w 
Śwńerczynie z wolnym 
mieszkaniem. Joanna 
Skrzypek, Łoniewo 46, 
p-«a Osieczna, pow. Lesz­
no. 314»2p

Domek, pokój z kuchnią, 
3200 ms pięknego ogrodu, 
w tym domek gospodar­
czy sprzedam. Poznań. 
Małeckiego 12 m. 5. 2M«5g

Zguby
Zgubiono prawo jazdy nr 
265/55 wraz z wkładką 
kontrolną serii G 43419 wy 
dane przez PPRN w Wol­
sztynie, Stanisław Waścm 
ski. Żodyń 32, pow. Wol­
sztyn. 31423P

Matrymonialne
Wdowa z wykształceniem 
z dwojgiem dzieci, posia­
dająca piękny majątek w 
mieście powiatowym po- 
ęzukuje męża w wieku 45 
do 50 lat, rzutkiego, reli­
gijnego, ogrodnika z wy- 
k.:ztałceniem, kupca, u- 
rzędnika, ewentualnie 
wdowca z jednym dziec­
kiem, Majątek dla wspól­
nego dobra mile widziany,

poz- lecz niekonieczny. Oferty 
.... i Biuro Ogłoszeń, Swier- 

20376g I czewskiego 3 dla 31484p.
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Chyba w żadnym miesią­
cu dwunastolecia nie wyko- 

| nywano w pow. wolsztyń- 
skim tylu robót budowla­
nych, co w lipcu 1957 r. Na 
Święto Odrodzenia miesz­
kańcy otrzymają do swej 
dyspozycji kilka nowych bu 
dynków.

We wsi Powodowo wybu­
dowano internat. Dwuletnią 
budową kierował majster 
Fr, Fornalski z Rakoniewic. 
Nowy internat Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa mie 
ści 48 sypialni (w każdej 6 
łóżek), pralnię chemiczną, 
łazienki, kuchnię i mieszka­
nia. Uczniowie technikum 0- 
trzymali również do swej 
dyspozycji nowy, obszerny 
warsztat mechaniczny. W 
Komorowie kończy się budo 
wę powiatowej lecznicy dla 
zwierząt. *

W Wolsztynie przy ulicy 
Karola Świerczewskiego wy 
rastają mury bloku miesz­
kalnego, przeznaczonego dla 
19 rodzin. Przy ul. Polnej 
kończy się malowanie i in­
stalację urządzeń wewnętrz 
nych budynku administra­
cyjnego Rej. Kierownictwa 
Robót Wodno - Melioracyj­
nych. Gmach ma być oddany 
do użytku 15 sierpnia br.

Na zdjęciu: wyróżniający 
się w robotach pracownicy 
zatrudnieni przy budynku 
przy ul. Polnej.

Fot. „Głos”

Na marginesie jednego zebrania

Humor i piosenka
Komitet Festiwalowy w Le­

sznie urządza dzisiaj o godz. 
20.30 w sali PDK koncert roz­
rywkowy pt. „Humor i pio­
senka”. Udział w imprezie 
wezmą: orkiestra LZPT oraz 
leszczyński zespół satyryków 
Domu Kultury. W programie: 
muzyka, piosenki, skecze, mo­
nologi i kuplety. Konferansjer 
kę poprowadzi znany humo­
rysta Zdzisław Smoluchowski.

Bilety nabyć można w skle­
pie MHD nr 44 — ul. Słowian 
ska 4 oraz w kasie PDK. (R)

Czy „miasto emerytów
wydostanie się z zastoju?

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że Koło jest jednym z 
bardziej zaniedbanych miast w Poznańskiem. „Miasto 
emerytów44 — tak mówią o swoim mieście — mieszkań­
cy. Nawet w ostatnim okresie nic nie wskazywało na 
radykalną zmianę. Wszystko rozbijało się o brak planu 
perspektywicznego zabudowy miasta. Był co prawda plan 
sporządzony jeszcze w 1952 roku, lecz do tego stopnia 
nierealny, że nawet częściowo nie wszedł w życie.
Brak nowego planu unie- siadały planów, a mimo to w 

możliwiał rozpoczęcie budo- ciągu kilku lat poważnie się

przód, np. przy budowie ma­
gazynów, nowego bloku 
mieszkalnego i przystani 
wodnej. Może nareszcie Ko­
ło dzięki własnej inicjaty­
wie wydostanie się z zastoju.

(kw)

„Polacy 
j ni drug^

potęgą w Europie"
(Prasa niemiecka o meczu)

Nie niszczyć drzew!
Ostatnio ładnie zakwitły lipy w 

alejach Tadeusza Kościuszki w Ja­
rocinie. Kwiat lipy jest dość po­
szukiwany przez ludność, jako 
środek leczniczy. Zbieracze nie o- 
minęli i ulicy Kościuszki. Świad­
czą o tym uszkodzone i połamane 
gałęzie drzew i stałe „obsiadywa- 
nie“ drzew przez dzieci. Wydaje 
się słusznym, aby społeczeństwo 
Jarocina zwracało uwagę tym 
wszystkim, którzy, zbierając 
kwiat lipy — niszczą drzewa, (ak)

V obranie 
turystyki wodnej

W .związku z budową elek­
trowni „Konin” w Gosławi­
cach i budową wielkiej, ko­
palni odkrywkowej na północ 
nym brzegu Jeziora Pątnow- 
skiego zaszła konieczność prze 
budowy mostu łączącego Je­
zioro Gosławiickie i Pątnow- 
skie. Na miejsce starego drew- 
nianego ma stanąć nowy ka­
mienny. Ale...

Pod nowym mostem nie 
przepłynie nie tylko żaglówka 
(i to bez masztu), ale nawet 
kajak. Wielkie Jezioro Gosła- 
wickie, mające około 400 hek­
tarów powierzchni, będzie 
więc odcięte dla turystyki 
•wodnej. Jezioro ma malowni­
cze brzegi. Stoją tu zabytkowe 
budowle, jak ruiny zamku, 
gotycki kościółek z XV w. w 
Gosławicach, blokowy klasz­
tor w Nieszewie.

Czyż więc nie można by 
zmienić projektu mostu i wy­
budować taki, aby umożliwić 
przepływ kajakom i żaglów­
kom (bez masztów)? (ZP)

wy nowych bloków 
kalnych, domków
dzinnych czy magazynów. 13 
lutego br. ną zebraniu Pre­
zydium MRN w Kole odrzu­
cono pierwotny plan, a więc 
z 1952 r. Natomiast sformu­
łowano szereg postulatów od 
nośnie nowego, którego wy­
konanie powierzono archi­
tektowi powiatowemu inż. 
Kuczyńskiemu. Na ostatnim 
zebraniu 11 bm. przedstawić 
ny został zebranym nowy 
plan perspektywiczny zabu­
dowy miasta wykonany przez 
inż. Kuczyńskiego. Obecny 
na zebraniu był także inż. 
Lendzion — główny archi­
tekt Wojewódzkiego Zarządu
Architektoniczno

miesz- rozbudowały. Koło nato- 
jednoro- . miast nadal pozostawało na

szarym końcu. Doszło do sy­
tuacji wprost tragicznej. 500 
podań o przydział nowych 
mieszkań, kilkuset bezrobo­
tnych, są wynikiem przede 
wszystkim zupełnej ignoran­
cji potrzeb rozwoju miasta. 
Lecz co ma wspólnego bezro 
bocie z planem perspekty­
wicznym, spytałby niejeden. 
W Kole jednak ma, i to bar 
dzo dużo. Właśnie brak pla­
nu uniemożliwił lokalizację 
nowych zakładów fabrycz­
nych których budowę pro-
jektowano mieście. Nie

Budo-
wlanego, który podkreślił, że 
Koło jest jednym z nielicz­
nych uprzywilejowanych 
miast w wojewódatwie posia 
dające plan zabudowy mia­
sta. (Na 97 miast Wielko­
polski tylko 8 ma swój 
plan).

Zebrani byli rozgoryczeni. 
Inne miasta w ogóle nie po-

W kilku zdaniach
W KONINIE powstał powiatowy 

oddział Związku Inwalidów. Re­
jestrację byłych członków oraz 
inwalidów z ostatniej wojpy prze 
prowadza się w biurowcu przy ul. 
Wodnej, p. 37. Nowopowstały od­
dział przewiduje zorganizowanie 
jeszcze w tym roku Inwalidzkiej 
Spółdzielni Pracy.

Na koloniach

j Teatry J
r KALISZ —„Milczenie"; KRO# 
i TOSZ^N — „Wesele Fonsia";
I OBORNIKI — „List z tamtego 4 
S świata"; OSTROW — „Powrót!

mamy". iKina J
i KALISZ — Wolność: „Syn 
# hr. Monte Christo", Stylowe — i 
(„Prawo ulicy"; OSTRÓW —

Przodownik: „Wielkie manew- 7 
ry“; Słońce — „Ostatnia wal- 7 
ka Apacza"; GNIEZNO — Po- ) 
lania: „Śmierć rowerzysty", 
LeCh — „Raj kapitana"; LE-। 
SZNO — Sportowiec: „Nie-a 
śmiertelny garnizon". i

*- — ć
f PROGRAM I £

Fala 1.322 m
4 15.05 — komunikat o stanie a
1 wód, 15.06 — informacje, 15.10 . 
i — pieśni bez słów F. Mendels-\ 
3 schna, 15.30 — orkiestry rozryw ( 
a kowe, 16 — z życia Związku Ra 
* dzicckiego, 16.30 — pieśni Fr. # 
t Schuberta, 16.45 — koncert po-

5
 południowy, 18 — strajk w Sier 

ra Leone — ode. 2 opow., 18-20 ! 
_  wszystko poszło w żapomnie1 nic _ pog., 18.30 — muz. rozr., a 

\ j ... — korespondencja z za- \
\ v an:cy, 19-15 — muz. tanecz-\ 
f na, 19-30 — „Mąciwoda" — fr- f 
r o - w.. 20 — sylwetki kompoz.
i Fr. Liszt, 20.58 — sygnał geode- # 
i - iv, 21. 0 — piosenki francu- r 
i skie 21.50 — cykl „Pięć mi- f 
i nu o w-, chowaniu", 21.55 — i 
i x:?njka kulturalna, 22.25 —A 
r n „z. .icozna J
1 Wiadomości! 15, 19, 21 i 23. j

PRZY UL. WOJSKA POLSKIEGO 
w Koninie obok mostu drewnia­
nego stoją dwa kioski. Tymcza­
sem nieco dalej w kierunku dwór 
ca kolejowego, na rozwidleniu no 
wej trasy żadnego kiosku nie ma. 
Zdaniem mieszkańców należałoby 
przenieść na to miejsce jeden z 
kiosków z mostu drewnianego.

(zp)

MIESZKAŃCY WRZEŚNI odczu­
wają poważne braki w zaopatrze­
niu kiosków w napoje chłodzące. 
A zaopatrzenie to rzeczywiście 
jest fatalne. Np. Wł. Kubiak z 
kiosku przy ul. Kosynierów podał, 
że w okresie 23—29. VI. br. otrzy­
mał zaledwie 150 butelek piwa. Je­
żeli wszyscy kioskarze otrzymują 
podobne ilości napojów, to trudno 
się dziwić wyschniętym gardłom 
mieszkańców Wrześni, (ks.)

* *

CECH RZEM.
Wrześni dobrze

RÓŻNYCH we
prowadzi pracę

kulturalno - oświatową wśród 
swoich członków i ich rodzin. M. 
in. ostatnio zakupił przedstawienie 
Teatru Kukiełek 3-aktowej sztuki 
„Kichuś”, a w niedzielę urządza 
wycieczkę nad Wartę, połączoną
ze zwiedzaniem Muzeum Regio-
nalnego w Pyzdrach. (K. St.)

wiadomo tylko dlaczego w 
innych miastach ten fakt 
nie stanowił przeszkody w 
rozwoju.

W swym wystąpieniu na ze 
braniu, przewodniczący Pre­
zydium MRN Graczyk pod­
kreślił, że pewne nieporozu­
mienia w opracowaniu pla­
nu, w lokalizacji terenów za 
budowy były powodem roz­
goryczeń wielu mieszkańców 
Koła. Właśnie ta przyczyna 
spowodowała całkowite za­
hamowanie budownictwa in­
dywidualnego. W tym wypad 
ku zebrani podkreślali, że 
winę za to w dużej mierze 
ponosi Prezydium MRN, któ 
re popełniło szereg zasad­
niczych błędów. Wspólnie z 
Powiatowym Zarządem Rol­
nictwa rozdano np. wiele 
działek osobom prywatnym. 
Niejednokrotnie wykrojono 
po prostu kawał działki z 
większego obszaru. Obecnie 
sytuacja wygląda tak, że nie 
można rozpocząć budowy jed 
nolitych osiedli domków jed 
norodzinnych.

Nowy plan zebrani na 
ogół przyjęli przychylnie. Mi 
mo, że było wiele kwestii 
spornych, odnośnie pewnych 
lokalizacji domów mieszkal­
nych czy magazynów. Przed­
stawiciele społeczeństwa kol 
skiego zdarzali sobie jednak 
sprawę, że dalsza dyskusja 
nad zmianą projektów bu­
dowlanych zahamuje znowu 
rozpoczęcie zabudowy mia­
sta.

Zasadniczą kwestią sporną 
była lokalizacja magazynów 
Centrali Odzieżowej. Spór 
między Wojewódzkim Zarzą­
dem Architektoniczno-Budo­
wlanym. a Prezydium MRN 
odnośnie tej lokalizacji unie 
możliwił od roku rozpoczę­
cie budowy placówki, która 
dałaby zatrudnienie wielu 
ludziom. Skorzystało z tego 
snom Prezydium MRN w 
Koninie, i zgłosiło projekt

W najpiękniejszych zakąt­
kach naszego kraju powstają 
kolonie, harcerze rozbijają na 
mioty. Słychać obozowe i ko­
lonijne piosenki, rozlegają się 
radosne okrzyki i nawoływa­
nia, a opalone twarze ze swym 
beztroskim uśmiechem są ce­
chą charakterystyczną naszych 
wiosek, osiedli nad jeziorami 
i rzekami—i wielu innych pię 
knych zakątków.

W powiecie szamotulskim 
przygotowano 9 placówek na 
przyjazd dzieci. Ogółem na ko 
loniach przebywać będzie 1.310 
dzieci, a na półkoloniach i 
wczasach w mieście 295.

Mamy nadzieję, że we wszy 
stkich placówkach kolonijnych 
życie potoczy się w miłej i ro 
dzinnej atmosferze. Dzieci po­
winny czuć się dobrze i wy­
nieść niezapomniane, miłe wra
żenia. (H. S.)

Tkaniny 
o 150 wzorach

«« - "• 6

Nowy stadion
w Babiaku

22 liped nastąpi otwarcie 
nowego stadionu sportowego 
w Babiaku (pow. Koło). Zo­
stał on zbudowany z funduszu 
Rady Wojewódzkiej LZS-u 
przy aktywnej pomocy społe­
czeństwa. Gospodarzem tego 
pięknego obiektu jest LZS Ba 
biak. W ramach otwarcia sta­
dionu odbędą się zawody lek­
koatletyczne oraz turniej pił­

karski. (kw)

zbudowania magazynu 
swoim mieście.

Dlatego też, aby takie 
darzenia nie powtarzały

W

wy- 
się.

Prezydium MRN w Kole i 
działacze kolscy postanowili 
przystanie do konkretnej 
działalności. Zaakcentowano 
ramowy plan rozwoju mia­
sta przedstawiony nrzez inż.
Kuczyńskiego. Wysunięto
projekt natychmiastowego
notdziałn terenów pod bu-
downictwo indywidualne.
Tstnieie możliwość, że już w 
na,ihVższvm okresie na 120 
dołkach. ..mali bndnwn'c70 
wie“ ro^poczna robotę. Rów 
nież inne prace ruszą na-

Wiele miejsca poświęca prasa 
niemiecka międzypaństwowemu 
spotkaniu lekkoatletycznemu Pol­
ska — NRF. Komentarze prasowe 
są dla naszej reprezentacji bardzo 
pochlebne.

Wieczorne wydanie „Sport- 
bericht” poświęca na sprawozda, 
nie z meczu pierwszą i drugą stro 
nę. Pod wielkim 8-łamowym ty­
tułem „Przekonywające zwycię­
stwo Polaków” — gazeta pisze: 
„Zgodnie z przewidywaniami Pol­
ska pokonała reprezentację NRF 
117:103. Czternaście punktów to 
dużo, ale musimy być sprawiedli­
wi — spodziewaliśmy się wyższej 
porażki. Jeśli do tego nie doszło, 
to tylko dzięki doskonałej posta­
wie naszych lekkoatletów, którzy 
często przerastali siebie. Wysokie 
zwycięstwo Polaków staje się zro 
zumiałe jeśli się weźmie pod uwa_ 
gę, że odnieśli oni pięć podwój­
nych zwycięstw podczas, gdy 
Niemcy tylko trzy. O zaciętości 
walki świadczy fakt, że w sześciu 
konkurencjach nasi reprezentanci 
uzyskali najlepsze wyniki w bie­
żącym sezonie w NRF.”

Pismo „Sportkurier”, komentu­
jąc mecz pisze: „Polscy lekko­
atleci w pełni zasłużyli na okre­
ślenie, że są drugą w Europie po­
tęgą lekkoatletyczną”. Tygodnik 
„Sport Magazin” wychodzący w 
Norymberdze donosi: „Polscy lek. 
koatleci stanowią obecnie po USA 
i ZSRR najsilniejszą drużynę lek­
koatletyczną na świecie.

Poniedziałkowe wieczorne wyda­
nie „Abend Post” wychodzące we 
Frankfurcie pisze: „Nasi lekko­
atleci trzymali się lepiej niż ocze­
kiwaliśmy. W „międzynarodowym 
meczu roku” Niemcy przegrali ze 
wspaniałymi polskimi lekkoatle­
tami. Spodziewaliśmy się znacznie 
wyższej porażki naszej drużyny.”

Kaliskie Zakłady Przemysłu 
Jedwab niczego rozszerzyły w 
ostatnim półroczu wachlarz 
produkcji o 10 oryginalnych 
odmian rypsu i tafty. Tym sa­
mym zaopatrują obecnie kraj 
w 45 rodzajów jedwabnych 
tkanin bieliźnianych i sukien­
kowych. Niektóre z nich, zwła 
szcza mongol, żorżeta i tkani­
ny bluzkowe wysyłane są rów 
nież do Egiptu, Indonezji, Af­
ganistanu, Syrii i wielu in­
nych krajów.

W najbliższych latach zmo­
dernizuje się wykańczalnię i 
wybuduje przy tych zakładach 
nowocześnie urządzoną tkal­
nię, w której zatrudni się o- 
koło 1.000 osób. Po ukończeniu 
tych inwestycji, na które prze 
widuje się około 58 min. zł, 
Kaliskie Zakłady Przemysłu 
Jedwabniczego zwiększą prze­
szło dwukrotnie produkcję i 
wytwarzać będą tkaniny o 150
wzorach. (L)

List z Kępna

Krótko
Finałowy mecz o Puchar Polski, 

w którym spotkają się: ŁKS i Gór 
nik (Zabrze), odbędzie się 20 bm. 
w Łodzi.

Jugosłowiański Związek Kolar­
ski postanowił zgłosić drużynę Ju 
gosławii do Wyścigu Dookoła Pol­
ski. Skład zostanie ustalony po wy 
ścigu dookoła Jugosławii.

Tak więc, po Anglii, Belgii i Au­
strii — Jugosławia jest czwartą za 
graniczną drużyną, która zapowie­
działa swój start w wyścigu Dooko 
ła Polski.

Dwukrotny mistrz świata w pił­
ce nożnej —Urugwaj, został wyeli­
minowany z piłkarskich mi­
strzostw świata. Urugwaj przegrał 
w Asuncion z Paragwajem — 0:5. 
Dzięki temu zwycięstwu Paragwaj 
zakwalifikował się do grupy fina­
łowej.

W pierwszych grach na mistrzo­
stwach tenisowych CSR, nasi re­
prezentanci wypadli słabo. Zeszło­
roczny pogromca Skoneckiego — 
Benda, wygrał z Gąsiorkiem: 6:0, 
6:1, 6:3, a nasz debel: Radzio — Ma 
niewski, przegrał z parą czechosło­
wacką: Kalous — Merunka — 2:6, 
1:6, 4:6.

„Stuttgartem Zeitung” zamie. 
szcza sprawozdanie, w którym pi^ 
sze: „Porażka różnicą 14 pkt. wy­
padła dla nas dość pomyślnie. Li­
czyliśmy na większą. W każdym 
razie nasza reprezentacja wypa. 
dła lepiej niż Czechosłowacy i Wę. 
grzy, którzy zostali jeszcze bar­
dziej przekonywająco pokonani 
przez Polaków.

W pierwszym meczu w turnieju 
dla zawodowców, Australijczyk — 
Hoad pokonał Sedgmana: 6:3, 6:4, 
6:4.

Jubileusz 
bukowskiej „Pafrii“

Klub Sportowy Patria w Buku 
obchodzić będzie w dniach od 20— 
22 bm. uroczystość swego 35-lecia 
istnienia. Jednym z głównych or, 
ganizatorów powstałego w 1922 r. 
klubu był p. Małecki. Piłkarze Pa­
trii, walczący o mistrzostwo w kia 
sie B mają szanse, przy pomyśl­
nym zakończeniu pozostałych roz. 
grywek uzyskać w bieżącym se­
zonie awans do klasy A.

Komitet organizacyjny zaprasza 
wszystkich b. członków i sympa­
tyków bukowskiego klubu do 
wzięcia udziału w zbliżających się 
uroczystościach. (x)

W Honolulu Australijka Fraser 
ustanowiła rekord świata w pływa 
niu na dystansie 200 m dow., uzy­
skując 2.17,7.

Na mistrzostwach lekkoatletycz­
nych NRD, Kochlar przebiegła 80 
m p. pł. w 10,9, a 100 m — w 11,9. 
W skoku w dal mężczyzn, Auga 
uzyskał 7,60 m.

Możliwości istnieją
Powiat kępiński ma szcze­

gólne położenie. Znane jest po 
wiedzonko: „Tu kończy się 
Wielkopolska”. W okresie mię­
dzywojennym, mimo swego 
marginesowego położenia, po­
wiat dostarczał produktów rol­
nych do Polski centralnej i po­
łudniowych okręgów przemysło 
wych. W 1926 r odchodziło 1000 
wagonów miesięcznie z warzy­
wami, bydłem na rzeź, mąką, 
grzybami itp.

O słabej prężności gospodar­
czej tego terenu niech świad- 
czy fakt, że stolicy powiatu 4— 
Kępnu, od 1840 r. przybyło] tyl­
ko około 2 tys. mieszkańców^. 
Dziś liczy 8.580 ludzi. Kępńo 
do dziś jeszcze nie posiada ka­
nalizacji, a tuż obok centrum 
straszy widokiem i potwornymi 
warunkami higienicznymi sław 
na „Kamczatka”, dzielnica nie 
nadająca się do zamieszkania.

Od 1920—1939 r. wybudo­
wano 7o nowych mieszkań. Po

Poznań Leszno
w konkurencji Oldboyów

Piłkarscy Oldboye naszego mia­
sta wykazują bardzo ożywioną 
ruchliwość, rozgrywając wiele 
spotkań na terenie Wielkopolski 
które cieszą się niemniejszym za­
interesowaniem od pozostałych roz 
grywek drużyn młodszych.

W najbliższą niedzielę reprezen. 
tacja Poznania Oldboyów zmierzy 
się z jedenastką starszych panów 
Leszna. W drużynie Poznania wy­
stąpią na murawie leszczyńskiego 
stadionu, znani swego czasu repre 
zentacyjni piłkarze m. in.: Fon- 
towicz, Kaczmarek, Gendera, 
Smólski, Skowroński, Polka, To­
miak.

Dla Poznania niedzielny pojedy. 
nek jest o tyle ważny, że jede­
nastkę Oldboyów Poznania ocze­
kują spotkania z Krakowem, Slą. 
skiem i prawdopodobnie z Lip­
skiem. (x)

donoszą
W Pleszewie rozegrany został 

mecz piłkarski drużyn Oldboyów 
Jarocina i Pleszewa. Spotkanie — 
które cieszyło się dużym zaintere­
sowaniem publiczności, wygrała 
jedenastka Jarocina w stosunku —
5:1. (hs)

Mecz pleszewskich „dzikich ciru 
żyn“ zespołu „Targovii“ z jede­
nastką „Ogródki" zakończył się re
misowo — 1:1. (hs)

Rozegrany w Pleszewie wyścig 
szosowy na dystansie 50 km, wy­
grał Jan Izdebski przed Kwiatków 
skim i Chudym. Zwycięzcą wyści­
gu na 30 km został Ławniczak, (hs)

Podczas ostatnich mistrzostw lek 
koatletycznych juniorów i młodzi­
ków w Poznaniu, dobrze spisali 
się reprezentanci Wrześni. Wyróż­
nili się: Stanisław Sobisz — zwy­
cięzca w biegu na 110 i 200 p. pt> 
Tadeusz Smoliński — na 200 m» 
Staniszewska w sprintach oraz 
Zbigniew Begier. (St.)

Prezesem Sekcji Wodnej LP2 
przy Fabryce Mebli we Wronkach 
wybrano ob. Bronisława Wiśniew­
skiego. Młoda sekcja, pracująca do 
brze, posiada niedawno odbudówa 
ną przystań i dysponuje kilkuna­
stoma kajakami.

wojnie nie buduje się nic. Ani 
z dotacji państwowych, ani spół 
dzielczych.

Tymczasem, po zastanowieniu 
się, powiat kępiński ma, ze wzglę 
du na swe usytuowanie — po­
łożenie na skrzyżowaniu waż­
nych dróg komunikacyjnych — 
duże możliwości rozwoju. Moż­
na właściwiej wykorzystać 
nadwyżki surowcowe (w gorzel 
niach, krochmalniach, rzeź­
niach, młynach itp.). Na te 
cele można oddać np. pomie­
szczenia i magazyny po POM 
w Trzcinicy, zabudowania po 
rakami w Kępnie, gorzelnicze 
budynki w Perzowie.

Wszystko jednak zależy od 
Prezydium W RN. Społeczeń­
stwo Kępno, twierdzi, że w o- 
kresie aktywizowania miaste­
czek, a co za tym idzie i tere­
nów, przysługuje także i temu 
powiatowy należne prawo.

Mgr Jan KURZAWA

163 entuzjastów sportów wod­
nych z Pniew, Obrzycka, Pamiąt' 
kowa i Wronek, zdało egzamin pły 
wacki, otrzymało odpowiednie za­
świadczenia i mają prawo używa­
nia kajaków. Egzamin przeprowa­
dził Powiatowy Zarząd LPZ wraź 
z PKKF.

Motorowy Klub LPŻ, który P°" 
wstał w kwietniu br. przy Wron­
kowskich Zakładach Wyrobów Me 
talowych, liczy przeszło 50 człon­
ków. Kierowcy wzięli udział W 
zjazdach plakietowych do Łodzi i 
Szczecina, zajmując czołowe loka­
ty. Na czele klubu stoi dyr. Zyg'
munt Zakrzewski. (1)

lODfiOM/MDMM

„Stały Czytelnik” z Rogoźna. " 
Prosimy się zgłosić do Sekcji Pb' 
wackiej WKKF — Poznań, pl. 
legiacki 17.

* * *
„Zapalony piłkarz”. Turniej pi*' 

karski tzw. „dzikich drużyn" od' 
będzie się w pierwszej połowi® 
sierpnia br.


